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WIADOMOŚCI KRAJOW E
N a Oryginale napisano: Zatwierdzam. 

„ K s i a ź ę  W a r s z a w s k i * 1 
d. 27 stycznia 1855 r. w  St. Petersburgu. 

I N S T R U K C J A .
0 przyjmowaniu małoletnich synów szlachty Króle­

stwa Polskiego do korpusu kadetów.
§ 1. NAJWYŻEJ za t wi er dzone  w d. 1 s tyczni* 1 8 4 5  r. 

p r zep i sy  oznaczaj ą  wiek ,  w któzym małole tni  s yn ow ie  szla-

j aśniające:  czyli  p r zypa da  im w s pa dku  i jaki  mianowic i e  
majątek.  —  § 4. P rośby  z poszczegdt ł i ionemi  wyzć j  d o w o ­
da mi  w Inny być  p o d a w a n e  przez  sz lachtę  o takich tvlko 
małol e tn i ch ,  którzy są  w wieko ozn*czonvm do  przyjęcia  do 
k o r p u s ó w  k a d e t ów —  § 5 .  Gdy przyjęc ie  do ko r pusu  k a ­
d e t ów ma miej sce  tylko raz w roku,  * listy małol e tn i ch ,  w y ­
b r a ny c h  do kade tów,  p r ze ds t a w i a n e  bywa j ą  w m c u  Marcu 
pod  za twi erdzen i e  wydzia łowi  zak ł adów woj enno  -  n au k o­
w y ch  w sz t ab i e  g ł ów n y m  JEGO CESARSK1FJ MOŚCI,  p r z e ­
to szlachta,  życząca o d d a ć  s yn ó w  sw y ch  lub k r e wn y c h  do

chty ma j ą  być  p rzy j mowan i  do k o r p u s ó w  kade tów:  Alexan-  j zak ładów,  winna wcześn ie  zanieść w tćj- mier ze  do  Namies t -  
d r ows k i ego ,  Ca rsko - Sielskiego i oddzia łu małol e tn i ch  I g o  
Moskiewskiego,  od  6c iu  do 8 mitr, a do wszystkich innych  
o d  9 i pó ł  do 1 | pó ł  lat, l icząc w to dzień dos t awienia  m a ­
ło l e tn i ego do ko r pusu  kade t ów.  —  § 2.  Szlachta  Króles twa 
Polskiego,  życząca sob i e  umi eśc ić  s w y c h  s yn ów  lub k r e ­
wnych  w  k o r pu s ac h  kade tów,  p ow i nn a  p od a ć  w tćj mie r ze  
na  imie Namies tnika  Król es twa  f orma l ną  p r o ś b ę  na s t ępia  
ceny  6 0  kop.  sr .  — § 3.  Przy1 p r o ś b a c h  za ł ączone b yć  t t s j ą

nika Króles twa p r o ś b ę  nie póżnićj  jek p r zed  dnióm I (13) 
Lutego,  szczególni e  zaś  o takich kandyda t ach :  którzy w r o ­
ku n a s t ęp n ym  wyjdą  z wieku p r ze p i s an eg o  do  przyjęc ia  do 
kade t ów.  —  § 6  W razie  n i edokł adnoś c i  lub t r aku jakich 
do w o d ów ,  kancel l ar j a  Namies tnika Kró les twa  nie w c h o d r ą ć  
z pod a j ąc y m w k o r r e s p o nd e n c j ę ,  p r d ś b ę  j ego ,  j ako  n l e p o -  
p a r t ą  d ow o da mi ,  p ozos tawi  bez skutku  i zwróc i  ją n a s t ę ­
pn i e  p o d a j ą c e m u ,  p o d o bn i e  jak to uczyni  z innemt  p r o ś b s -

co do  każdego  ma ł ol e t ni ego  na s t ę p ne  d o w o d y  z p r ze k ł a d e m  > mi o d m ó w n i e  z d e c y d o w a n e m i . —  § 7 W p r o ś b a c h  ma hyć 
na j ęzyk rossyjski :  a) me t ryka  u r odzen i a  i chrz tu,  p o św t a d -  j koniecznie  wy mi e n i on e  m ie j se e za mi eś r ka n ia  pod a j ąc e g o  (na

skiewskich,  oraz 0  3 rsk o-Sie fsk i ego,  Tulskiego,  N o w o g r o d z ­
kiego,  Woror ieżskiego,  Or łowskiego  i T ambówśk i egó ,  w y ­
syłani  będą  do miejsca p rzeznacze n ia  sw e g o  kosztem sk a r ­
bu,  i dla t ego oso b y  .o t r zymują ce  zawi adomi en i e  o czas ie 
dos t awi en i a  ma ł ol e t n i ch  do Warszaw y, winny,  s t osowni e  dó 
u cz yn i one go  p r zez  n i e  z obowi ąza n i a  się p i śmi enne go ,  d o ­
s t awi ć  ich bez najmniej sze j  zwłoki ,  do kancełar j i  Na mi es t n i ­
ka Króles twa na dzień jaki  o z nacz ony  będzie ,  a to w celu 
odes ł ani a  ich nas t ępn ie  do  k o r pu só w kade tów;  j eże l iby  zaś 
k andyda t  dla s ł abośc i  lub i nnych przyczyn nie m ó g ł  s t awić  
się w rzeczooćj  kancełar j i  na t e rmin  oznaczony,  w ó wc z a s  
należy j ą  na t ychmi as t  zawiadomić;  w razie b o wi e m  ni e s t a ­
wienia  się kandyda t a  na t e rmin ,  n ie odz owni e  na d rug i  dzień 
inny ma ło l e tn i  w y b r a ny m  i od e s ł a n y m będz i e  do kade t ów 
w miejsde nie p r z yby ł ego ,  a opóźnia j ący  się w p r zy b y c i a ,  
u t raci  p r a w o  ws tąp i en i a  do p omi en i oh eg o  zakładu.—  §  I ł .  
Jeśl i  kto ze sz lachty Króles twa Polskiego,  życzyć  sobie  b ą ­
dź e o dd a ć  syna  sw e g o  do ko r pusu  kade t ów na własny  koszt ,  
może  zanieść  o to do Namies tn ika  Króles twa p rośbę ,  pr zy  
którśj ,  op róoz  Wyżćj w ymienionych,  z łozyć  ma n as t ępne  d o ­
wody:  a) dekl a r ac j ę  r e gu l a r ne g o  wnoszen i a  us t anowionć j

czona przez konsys t orz  d uc howny ;  b) św i ad ec t wo  u rzędu  j prowincj i ,  gmi na  i powiat ,  w Wa r sz awi e  n u m e r  d o mu )  j e -  j  opła ty  (2 0 0  rs.  za u t r zyman i e  każdego małol e tn i ego,  za p o -
lekarąkiego o zaszczepieniu  o s p y  i z d o b r y m  skutkiem,  o 
z d r owe j  b u d o w i e  ctała i zdatnoSci  do  wy c h o wa n i a  wo j sk o -  
w egę,  a to  na  zasadzie  p r ze p i s ó w z a wa r ty c h  w ar t .  54 9 t o­
mu  3go. zbioru  p os t a n o wi e ń  woj skowych;  c) św i ad e c t wo  
p o e h o tL en i a  sz l acheckiego,  wy d an e  przez hero i d j ę  na imie 
k andyda t a  m a j ą c e g o - we j ś ć  do k o r pu su  kadetów;  d> ś w i a d e ­
c two z g i mnaz j um g ub e r n i a l ne g o  lub szkoły powia towćj  
wy d a n e ,  j ako małoletni ,  mający  wieku od 9 i pó ł  do ł ł i 

- - • p ó ł  lat, czytają i pi szą d ob r ze  po r o s s y j s m ,  pos i ada j ą  z n a ­
j o m o ś ć  w języku rossyj skim p i e r ws z y ch  cz t er ech  dziął»ń a-  
r y t me ty ez n yc h  i umieją  g ł ó w n e  modl i twy:  Ojcze  nasz,  Sitłiid 
Apostolski  i Dzies ięć  Przykazań Boskich,  we d łu g  w y z n a w a ­
nej przez nich rehęj i .  Uwaga. Ci z ka ndyda t ów,  którym 
władza  szkolnu lub urząd lekarski ,  o d m ów i  udz i e l eni a  p r z e ­
p i sanych ś w ia d e c t w  o kwalifikacji  ich do k o r pu su  kade t ów,  
mogą  b yć  pr zez  k r e wn yc h  sw o i ch  dos t awien i  do komi t e tu  
cxeaa inacyjnego pr zy  ok ręgu  n a u ko w y m  w Warszawie ,  dla 
złożenia  examinu,  lub do r ady  lekarskiej  p r zy  kom.  rząd.  
s p r a w  we wn .  b ę d ąc e j ,  dla r ewiz j i  i pośw i ad cz e n i a  i c h s ta nn  
zdrowia ,  e) Jeżel i  o jciec kandyda t a  do k o rp u su  kadetów,  
zostaje  w s łużbie  rządowój  lub wziął  z t akowćj  uwolni eni e ,  
w t akim razie,  go p r ó ś b  t ego rodzaju,  wini en  b y ć  d o ł ec z o -  
ny s t an  s łużby ojca.  Opr ócz  tego co do s ierot :  ma  by ć  zło­
żone  ś w i ad e c t wo  s i e roc t wa ,  p o d p i s a ne  przez  mi e j sc o wą  
wł adzę  pol icyjną  lub g ub e r n i a l ne go  mar sza ł ka  J i l a r h t y ,  wy ­

żęl iby zad in teressenci ,  po zanies ieniu pżośby,  zmieni l i  miej ­
s ce  zamieszkania  sw e g o ,  winni  n a t y ch mi a s t  d o n i e ś ć  o tóm 
kanceł ar j i  Namies tn ika  Króles twa .  —  § 8 Skoro  po da j ąc y  
w e z wa n y  będz i e  o odwiez i eni e  małol e tn i ego do j e d n e g o  
z blizój p o ł oż o n y ch  k o r p us ó w  kade tów,  j ako to, do miast :  
Potocka i Kijowa,  winien na tychmi as t  po o t r zyman i u  t a k o ­
wego  wezwa ni a ,  odwi eźć  kandyda ta  dla  pomieszczenia  go 
w  k o rpus i e  kade t ów,  do  k lór ego  będzie  pr zeznaczony ,  bądź  j 
osobiście* bądź  p r zez  Upoważni oną  do t ego  p i śmi enn i e  o -  j 
sohę ,  zkąd taz ©śóba odwo żą c a  kandyda ta ,  nie p ierwój  b ę -  
dzie mógł a  wyda l i ć  się,  aż  o t rzyma od  w ł ad ry  ko r pu su  p o -  j 
kwi towanie ,  j ako  roałoletfń r zeczywi śc i e  do l iczby k ade t ów i 
p r zy j ę tym zos t a ł  —  § 9 .  Pokwi towani a  t akowe  ma j ą  b yć  j 
p r z e ds t awione  w  kancel l ar j i  Namies tn ika  Króles twa w ciągu"!  
d w ó c h  mies ięcy,  l icząc od dnia  decyzj i  zapad łć j  na p r ży j ę -  j 
cie do ko rp usu  kade t ów mało l e tn i ego  sz lachcica,  j eżel i  za i  
w  tym przec i ągu czasu w s po m n i o n e  pokwi towan i e  nie bę 
dzie z łożone  w kancełar j i ,  a r odz i ce  lub op ie k un o wi e  ma ł ó -  
l e t mego  nie u d o w o d n i ą  w p rzec i ągu  t ego  czaeu r z e c z y w i ­
ście wa ż nyc h  przyczyn,  dla których nie  mogli* t e g o  d o p e ł ­
nić,  w takim razie małole tni  wyk r eś l on y m zos t an i e  z listy 
kade t ów k or pu s u ,  a mi ej sce  j ego  zajmie inny k a ndyda t  p r a ­
wo do t ego mający .  —  S i 0.  Małoletni  synowt ’e sz lachty 
Króles twa Polskiego,  p r zeznacze n i  do  od l eg ł ych  k o r pu só w 
k a d e t ów w Cesar s twie ,  j ako to; do Pe t ć r abu

, r ęczen i em 2 cli  osób  z nanych  i pos i ada j ących  zaufanie;  ir) 
Deklarac ję  o so b y  znanćj  i zamieszkałćj  w bl i skości  t ego  
miasta lub w s a m ć m  mieście ,  w k t ór ćm znajduje  się korpus ,  

■ z z a p ew n i en i em,  iż osoba  ta odb ie r ze  do siebie  ma ło l e tn i ego  
I z k o r pu s u ,  w razie,  g d y by  us t anowi ona  za u t rzyman i e  j ego 
j opła ta ,  nie była r egu l arn i e  w n o s z o n ą . —  Zgodno z o ryg ina­

łem:  d y r e k t o r  kancełar j i ,  P. E ljaszew icz. 

j Główna kassa  oszczędności —  W tygodniu  u p ł y n i o ny m 
j do dnia  6go ( t 8 g o )  s tycznia roku b i e ż ą c e go  włącznie  

w y d an o  ks iążeczek n ow y c h  9 5 .  na któro,  tudzież  na d a ­
wniejsze w 4 26  wn i os ka ch  z łożono Rs. 9 f 8 I kop 65 .  Na 
żądanie  t 0 7  uczes tn ikom w yp ła c o no  (p rócz  p r o c e n t u  za rok 
b i eżący Rs. t kop.  58).  Rs 2 8 9 7  kop.  51 i u iho rzono  
książeczek oszczędności  2 7 ;  p r ze t o uczes t ni ków 8 7 2 3  p o ­
siada kapi tał  Rs. 3 7 7 , 9 0 6  kop.  88 .  — Nacze ln ik , a s se s so r  kou 
l egjalby,  Giedroyć . —  Bufchrilter, Kraus*

K orrespondencja * Paryża.
i .

W Y S T A W A  S T A R O Ż Y T N O Ś C I.
I PRZEDMIOTÓW SZTUKI

urządzona w pałacu J W. Hr. A. Potockich w War­
szawie na dochód Schronienia pod opieką N. Id. P.

(Otwar t a  od  dnia 1 cze r wca  1 8 5 6 ) .

(Ciąg dalszy).
P r o c h  wy wo łu j e  zmiany  w uzbro j en iu .  — Zb ro j e  s t a lowe  
p e ł n e  p o c zyna j ą  się od p o ł o wy  XIV w. —  Części  zbroi ,  jój 
r odza j e  i nazwiska .  —  P r z y p om n ie n i a  p ł a t ne r sk i e  z N i e '  
świeża.  Zbro j e  na  wy s t awi e  b ę d ą c e ,  bo j owe ,  do  t u r n i e ­

jów,  p a n c e r n e g o  znaku.

Jak wprowadzenie zbroi stalowych w płynę­
ło na zmianę broni, tak znowu ulepszenie tej 
ostatniej, a zwłaszcza upowszechniające się co­
raz użycie strzelby ognistej,, wyw oływało zna­
komite odmiany w-uzbrojeniu, a nawet w ostat­
ku całkowite zaniechanie stalowej zbroicy. Sar­
kali naprzód dawnego trybu rycerze na broń o- 
gnistą, która ich osobistą, odwagę i dzielność pra­
wicy zdała niweczyła. Ale nadaremno uzbrajali 
się w coraz tęższe i grubsze pancerze, napróżno 
wynajdowali coraz nowe kombinacje płatnerskie, 
nieubłagana siła prochu przebijała stal najmo­
cniejszą. i rozrywała na poły najlepiej uzbrojo­
nego rycerza, który przez samą nawet ciężkość

zbroi mniej ruchawym się stając, bardziej był 
narażony na postrzały. Więc powoli zaniecha 
no okrywania się stalą od stóp do głowy, raczej 
tylko najważniejszą część ciała, piersi i głowę, 
dwakroć grubszą blachą odziano, zyskując na 
tern lekkość ruchów tak niezbędną w bitwie pó- 
lowej, a tylko do szturmu najcięższą zbroję 
przywdziewano.

Do połow y X IV  wieku powszechnie jeszcze 
u nas używano kolczugi, niektóre tylko' części' 
ciałś okrywając blachą stalową. Jakoż nie zna- 
rt.y żadnej zbroi pełnej, któraby dawniejszych 
sięgała czasów; lecz za to od końca XIV. wieku 
coraz częstsze o nich znajdujemy wzmianki 
w dawnych aktach i Tękopisach. Naprzó4d zbroja 
(arraa) składa się tylko z pancerza (pancerium  
pectorale), szyszaka (p i leu m  ferreurn ysenhut)  i 
rękawic (chirotheca), jak rządkiem! jeszcze w po­
czątkach być m usiały, dowodzi okoliczność że 
sam pancerz kosztował w 1410  r. dwie kopy 
groszy. Potem następują całkowite uzbrojenia. 
Zbroja od początków X V I wieku składa się już 
pospolicie z pancerza ( lorica H a rn ysz ) ,  któren 
stanowił dwa plechi (blachy), przedni i tylny  
z dwoma obojczykami pancerzowemi, dla okry­
cia wierzchu ramion; zarękawia pancerzowe, al­
bo naręczaki, strzegły niższej części ręki, rgka-

Klrótia p rz e m o w a — Inw azja  barbarzyńców . — W ojaż t r a ­
w ie  w  Luw rze i różne ich kategorje .— O m a la rza th  f r a ń -  

cuzkich .— T ea lr i p itzg e y  dla niego.

Sj. Był czas— czas jeszcze niedaleki, kiedy kor- 
rgskich I Mo- respodencja paryzka wiele dla publiczności miała
" " “ “W*” *™ !* ■i i i ndi Blił— — I— — — — i — — — mmmmm

wice zaś broniły palców. Blachownice, także na- 
biodrakami zwane, wraz z nakolankarni stano­
wiły uzbrojenie górnej części, a bóty czyli r,ogi, 
chroniły dolne części nóg od stop do ud.—  
Głowa miała żelazne okrycie, które kolejno 
przyłbicą, kapalynem, szyszakiem lub nagłów­
kiem nazywano. Różne także były nazwiska ro­
dzajów zbroi, to septenariaarm a, alias sz iodm a  
zbroja ad proportionem  corporis (r. 1 5 3 5 ), to 
zbroje węgierskie w p a sy  i obok staroświeckie 
zbroje co gąski zwą, (r. 1606), zbroje w e \ p a s y  
usarskie  (1608  z szyszakiem teraźniejszego wie­
ku) zbroje szare staroświeckie (1609), i czarne  
szarzone miejscy żebrowane  (1648), to wresz­
cie kirysy  na całego chłopa, (1626). Lecz czem  
się różniły te rodzaje zbroi trudno dziś jeszcze 
oznaczyć, gdyż dotąd nietylko żadnej ogólnej 
większej zbrojowni nie mamy, ale nawet dzieł 
lub rozpraw o tym przedmiocie traktujących; 
słowem wiadomości nasze ograniczyć musimy 
prawie na osobistych tylko, i to dosyć urywko­
wych wspomnieniach. Carskosielski arsenał po­
między ogromną mnogością przedmiotów, któ­
re w sobie mieści, zawiera wprawdzie zbroje 
z XIV i X V  wieku, ale pochodzących z kraju 
tutejszego trudnoby tam było odszukać, dzieło 
zaś Veltena umieściło z nich zaledwie kilka i to



uroku, a samo miasto zaczarowane ukazywało się 
profanom w tęczowych barwach, w jak ich  ukazy­
wać się zwykły przedm ioty odległe i niedostępne. 
Rola korrespondenta łatwiejszą była w błogosła­
wionych czasach owych. Dziś przy ułatwionej 
kommunikaeji.gdy codziennie kolej z’elazna takiemi 
tłumami dowozi podróżnych na bulw ary paryzkie, 
gdy przed Tortonim i passaz’em opery spotkasz 
postacie, jak ie  niegdyś tylko na jarm arkach w Ło­
wiczu lub Łęczny figurowały, dzisiaj mówię, by­
tność w Paryżu, juz się nie liczy u  nas na karb o- 
sobistej zasługi i dawno przestała juz’ być rzadko­
ścią. N iejeden  z naszych parafjalnych turystów , 
powróciwszy do domowej zagrody nad brzegi P i­
licy lub Bugu, opowiadając swoje wrażenia po ­
dróży, nie wywoła juz w słuchaczach takiego wra- 
z’enia, jak ieby  wywołał kilkanaście la t temu. A je- 
z’eli słowo z’ywe, w tej mierze straciło na dawnej 
potędze, cóz’ się spodziewać dopiero po pisanej o 
Paryżu gawędzie.

Ale bo też nigdy jeszcze bulw ary j : > a r y z k ie  nie 
były tak  dalece zalane hordami cudzoziemców.— 
W  miejscach, które są zwykłemi zbiorowiskami 
ludności paryzkiej, element miejscowy zupełnie 
tonie w tej inwazji barbarzyństwa. Na ulicach, 
przechadzkach, teatrach, w śród mieszaniny ty ­
pów rozmaitych i dźwięków wielo-języcznych, o- 
ko moje wyróżnia z łatwością bardzo licznie re­
prezentowany typ słowiański, a ucho raz poraź u- 
derzone byw a dźwiękiem mowy polskiej; uw aża­
łem. źe są pewne punkta w Paryżu, mające nieja­
ko siłę przyciągania pewnych narodowości. 1 tak  
na wszystkich wieżach i wysokościach można być 
pewnym spotkania całych rodzin synów Albionu, 
z nieodstępnemi guidami w ręku. Ile razy zdarzy­
ło mi się przechodzić przez Palais-R oyal przed 
magazynami jubilerów  lub modniarek, dolatyw ał 
uszu moich najczystszy akcent W arszaw ski. Je­
den ze znajomych moich, k tó ry  często Jard in  de 
plantes odwiedza, zapewnia mię, źe ile kroć za­
trzym ał się przed niedźwiedziami, zawsze słyszał 
rozmawiających po niemiecku.

Za to galerje Luw ru są polem, na którem  się 
wszystkie narodow ości spotykają. K iedy widzę 
zmęczone, poziewające fizjonomje tych  biedaków 
co odbyw ają pańszczyznę zwiedzania Luw ru i 
czują się w obowiązku obejrzyć kilka tysięcy łokci 
malowanego płótna,to z żalem i spółczuciem serde- 
cznein patrzę na te niewczesne ofiary dyletantyz- 
mu malarskiego. Praw ie nikt z nich nie ma odwa­
gi się przyznać, źe wychodzi z galerji znudzony i 
zmęczony, przeciwnie gdybym  chciał brać na ser- 
jo  entuziazm tych  panów, tobym  powinien się dzi­
wić, źe reszty dni życia swego nie spędzają w mu­
zeach. Różne to są kategorje tych pseudo-amato- 
rów  malarstwa. Jest naprzód katcgorja naiwna. — 
Należący do niej wiedzą, że Madonna Murilla ku­
pioną została za 600,000 fr., starają się przede- 
wszystkiem odnaleść takow ą, a odnalazłszy z ra ­
dością spostrzegają naprzeciw obrazu w ygodną 
kanapę, i to przeważnie wpływa na ich entuzjazm. 
W ojaźer naiw ny rzadko dalej posuw a swoje po­
szukiwania, chyba że mu się n adarzy jak i cicero-

tylko [częściow ych uzbrojeń. W N ieśw ieżu ca ­
łych  dwie lub trzy piwnic założonych było  w r. 
j 8 3 7  starem i zbrojami, niektóre z nich pocho­
dziły  z X V  i X V I wieku i te b y ły  najcięższe, 
gładki pancerz mocno u pasa w cięty, ale z przo­
du ok rąg ły , stanow ił głów ną część uzbrojenia, 
nabiodraki zaledwie z czterech lub z pięciu blach 
b y ły  złożone, a bóty żelazne koń czy ły  się już  
krótkim  nosem , lecz jeszcze zaostrzonym . Pó­
źniejsze mają nosy u bótów prosto ścięte i bar­
dzo rozszerzone, sposobem  niem ieckim , a sam ą  
stopę z kilku blach ruchom ych złożoną. Im pó* 
źniejsze są zbroje, tein  więcej mają części, tern 
Są g iętsze, aż nareszcie w X V II wieku przecho­
dzą w zbroje blachami naszyw ane i łuskow ate, 
w znow ione po daw nych krzyżackich i saraceń- 
skich. Takich to  zbroi całych  i częściow ych k il­
kadziesiąt, oprócz n iezliczonego m nóstw a dro­
bniejszych części i ułam ków  m ieściło się w sk le ­
pie, gdzie się po całych dniach zam ykałem , 
chciw ie przerzucając to zardzew iałe źelaztw o. 
Znajdow ały się tam  w najw iększym  nieładzie i 
zbroje w pasy złociste, i rytow ane, żebrow ane  
głęboko sposobem  włoskim  dla większej m ocy i 
turniejow e bogate do dziwacznych m aszkar u- 
żyw ane, i proste żołnierskie k irysy , których na 
kilkunastu ludzi m ożna było  złożyć; b y ły  tam

ne obznajmiony z galerją, to py ta się go czy nie 
zna czasem w tej galerji jakiego obrazu tego mala­
rza, co to żył ze zbójcami, albo tego który zabił 
własnego przyjaciela, aby mógł podług niego od­
malować Chrystusa na krzyżu. W ojaźer amator 
i znawca sztuk pięknych należy do drugiej kate- 
gorji, zwykle opatrzony on byw a w katalog, ma 
naw et w ręku ołówek i znaczy nim krzyżyki przy 
obrazach, które zwróciły- jego uwagę. Wojaźer 
diletant lubi oprowadzać innych mniej świado- 
mych po galerjach i opowiadać im anegdoty o ró­
żnych obrazach. W ie on jak ie  w ady ma które ar­
cydzieło, i nieomieszkiwapokazywać, że w tym o- 
brazie ręka je s t za długa, a w drugim głowa nieco 
uszkodzona. Nie wiem do jakiej kategorji mam 
policzy-ć ową damę proszącą mnie; abym jej co 
Rafaela pokazał, bo tyle dobrego słyszała o tym 
malarzuW. W olęw ierzyć, źe dama ta je s t jedyną 
w swojej kategorji.

Nie chcę bynajmniej temi uwagami memi przy- 
mawiać ogółowi publiczności naszej. Jestem głę­
boko przekonany-, że więcejby się w niej istotne­
go smaku i poczucia dla m alarstwa znalazło, ni­
żeli u anglików, którzy np. przy  całej cywilizacji 
swojej zupełnymi są barbarzyńcami w tej mierze, 
ale pragnąłbym  tylko, aby ci z przyjeżdżających 
do Paryża co chcą istotną korzyść i przyjemność 
odnieść z arcydzieł sztuki, zadali sobie choć tro ­
chę pracy, i choć cokolwiek czasu poświęcili na 
przedw stępne przynajmniej studja w tym przed­
miocie. Nierozsądnem byłoby wymagać tego od 
ogółu publiczności przyjeżdżającej tu  w najrozma­
itszych usposobieniach i celach, ale można wyma­
gać tego od tych, co do znaw stw a mają pretensję. 
Niechaj źe ci panowie nie poprzestają na w iado­
mościach o m alarzach, czerpanych ze złych ro ­
mansów A lexandra Dumas et comp, gdzie zwykle 
artyści występują, trochę iako bandyci, trochę j a ­
ko uwodziciele płci pięknej, ale niech zajrzą do 
poważniejszych dzieł traktujących o sztuce i ar­
tystach, — niech się obznajmią z ich bjografją 
w dziele Vasarego, niech przeczytają znakomitą 
książkę de 1 art Chretien p. Rio, nie wymieniam 
innych a dostępnych dzieł w tej mierze, (Lanzi, 
Meyer, Schnase, Rumohr, Lessing,Decamps, Stan- 
dhal, Blanc, V iardot i wiele innych,) tam  się 
nauczą jakiem i trudami, jakiem  zamiłowaniem,ja­
ką wytrwałością napiętnowane było życie tyclilu- 
dzi których utw ory m ają przed oczami, a w ten 
sposób do zwiedzenia muzeów przygotowani, roz­
budzą w sobie uczucie piękna, jeśli je  mają, a 
w każdym razie nabędą przynajmniej poszanowa­
nia dla pracy ludzkiej na polu sztuki podjętej. Ży­
czę im tego z duszy, naprzód dla nich samych, a 
potem  w interessie naszej sztuki i naszych arty­
stów, na k tórą i na których fałszywi znawcy i a- 
m atorowie bardzo źle wpływ ają psując smak i 
w ykrzywiając opinję. N iewierzących słowom mo­
im odsyłam  do Goethego, k tóry  o Diletantyzmie i 
zgubnym jego na sztukę wpływie, niektóre uwagi 
popisał, a w  spraw ie takiej trudno powołać stro­
ny przed wyższy i stosowniejszy trybunał.

Sprawiedliwość nakazuje  mi wyznać, że je s t u

zbroje podarunkowe i przez sarnychże książąt 
R adziw iłłów  noszone, począw szy od m alutkich 
dziecinnych, aż do olbrzym iej, którą w dziew ał 
książę , ,panie kochanku** m ążogrom nego w zro­
stu, jak się ła tw o przekonać naocznie, gd yż sp o ­
czyw a w wielkiej trumnie m iedzianej w grobach  
książęcych Fary N ieśw ieżskiej. B y ły  tam  i ca ł­
kow ite zbroje na konia, jakich jeszcze  w X V , 
X V I i X V II wieku używ ano, a które zaw sze do 
rzadkości należą, w ielkie blachy piersiow e i za­
dnie, g iętk ie naszyjniki z góry  na grzyw ie leżą­
ce, nagłów ki czyli blachy w form ie końskiej g ło ­
w y w yrobione i łeb  jegochron iące, siodła z bla­
chami na łękach i różne drobne do uzbrojenia  
końskiego części. Dalej rozm aite szyszaki i h e ł­
m y od najprostszych żołnierskich począw szy, 
szturm ow e i lekkie, zam knięte i ozdobne turnie­
jow e. Obok teg o  nieliczne szczątki broni, po­
m iędzy którem i głów nie halabardy się odznacza­
ły , a w szystko jedńo drugiego nie trzym ając się 
chociaż niezbyt jeszcze zniszczone. W krótce też  
w 1 8 3 7  r., ów czesny dzierżawca dóbr ordynac­
kich JO. ks. Lud. W ittgen stein , dow iedziaw szy  
się o tak szacow nym  zapasie starych zbroi, spro­
wadził z W ilna ślusarza Niem ca nieco zp ła tn er- 
stw ein  obeznanego, który przez lat trzy siedząc 
w Nieświeżu, oczyszczał, naprawiał i dobierał te

nas od pewnego czasu znakomity postęp w zaję­
ciu się sztuką krajową. Dzienniki wasze najlep­
szym są tego dowodem. K rytyczne artykuły gaze­
ty  W arszawskiej, niekiedy trafnem odznaczają się 
zdaniem, a wszystko co w tej mierze pisze K ra­
szewski, nosi na sobie piętno wyższego i n iepo­
spolitego sądu, a choć w innych artykułach sp o t­
kać się można jeszcze z dziwacznemi lub ciasaemi 
pojęciami, to jednakow oż Bogu dzięki; dalecy już 
jesteśm y od czasów- owych, w których  Kurjerek 
W arszaw ski stanowił artystyczną wyrocznię, i pa- 
tenta na genjusz wydzielał.

Rachując na interes jak i w publiczności »ztuka 
krajow a obudzą; doniosę wam o pracach arty ­
stów- polskich baw iących w Paryżu. Ponieważ o 
m alarzach naszych częściej was wieści dochodzą, 
powiem wam o nich w przyszłym liście moim.

Nie wiem o ile was interessować mogą nowiny 
z tutejszego malarskiego świata. Gdybym  wie­
dział, źe opis rozmaitych kierunków francuzkiej 
szkoły spółczesnej obudzić może zajęcie wasze, 
postarałbym  się dać wam ogólne przynajmniej w y­
obrażenie o tutejszych znakomitościach m alar­
skich, Chociaż nie myślcie, aby pracownie mi­
strzów były całkiem dostępne dla profanów. In­
gres nie wpuszcza do siebie tylko w ybranych a- 
deptów, Delaroche nie wystaw iał nic od pewnego 
czasu na widok publiczuy, to też krytyka, która, 
nie lubi unikających je j wzroku, rzucała na niego 
raz poraź swoje pociski. Miałem sposobnosć zwde- 
dzać atelier p. Delaroche, widziałem tam portret 
Phiersa świeżo ukończony, i parę obrazów religij­
nego natchnienia, w którem malarz ten szukał na 
k o ń cu  zawodu przedmiotów do swoich utworów. 
R adbym  was wprowadzićdo pracowni Delacroix, 
bo to najmniej znana indywidualność, a chociaż 
nienajkorzystniejsza co cło zalet, to pewnie naj­
więcej twórcza i najbardziej samodzielna, lecz o- 
sobny artykuł trzebaby napisać, aby wam dać zro­
zumieć tę wybitną i niepospolitą postać w dzi­
siejszej szkole francuzkiej. Horacy V ernet jedyny  
może znany i popularny u  nas malarz żyjący, skoń­
czył w tych czasach wielki portre t konny Cesarza 
do 1 hotel de Ville i namalował bitwę pod Aliną, 
posiadającą wszystkie zalety właściwe temu zna­
komitemu artyście. Talent jego wiecznie młody, i 
produkujący bezustanku z łatwością sobie w ro­
dzoną, rzuca na płótno cale bataljony żołnierzy 
pełne życia i ruchu. Jeśli je s t praw dą owa złota 
legenda artystów-, wedle której malarze ukażą się 
na polach elizejskich otoczeni kreacjami, którym  
dali życie siłą pendzla swojego, to Horacy V er­
net najsilniejszą ze w szystkich mieć będzie za so­
bą armją, a jeśli na polach elizejskich zwyeięztwo 
byw a po stronie regularnych bataljonów, to zwy­
cięży on z łatw ością w szystkich kolegów swoich, 
choć z nich n iejeden  przewyższa go szerokością 
stylu, wzniosłościąlpojęcia i delikatnością exekucji. 
A ry Scheffer w odosobnieniu, zdała o dko terjip ra - 
cuje wciąż z tem poetycznem  namaszczeniem, z któ­
rego w ypłynęła Francesca Rimini i S ta Monika. 
Skończył on Chrystusa kuszonego przez szatana, 
obraz^ przeszło 3 ła ta  wciąż przerabiany. Artysta

R adziw iłłow skie zbroje, jakoż kilkanaście peł*  
nych tak konnych jako i pieszych przeniesion0 
w r. 1841 do św ieżo nabytej przez księcia, n ie­
g d yś biskupów  wileńskich rezydencji, do prze­
ślicznie nad wilją położonej m ajętności W erki 
pod W ilnem, gdzie obecnie zdobią pom ieszka­
nie książęce. A le  wieleż to części ciekaw ych przy 
tern dosyć hurtow ein przerabianiu w poniew ier­
kę i zn iszczenie poszło , to pew noby się jeszcze  
nie jed n a  zbrojownia zasilić m ogła .

Zbroje które posiadam y chw ilow o na w ysta ­
w ie, pochodzą po większej części ze zbrojow ni 
jen . adj. hr. W in. K rasińskiego, ale żadna z nich 
nie sięga dawnością sw oją za środek X V I w ie­
ku. W tedy to  sztuka płatnerska w w ysokim  
stopniu rozw iniętą była; we Florencji w yrabia­
no w końcu X V  i na początku X V I  wieku s ła ­
w ne zbroje, ca łe z łociste  inajpiękniejszem i rzeź­
bami okryte, ubiegali się o nie książęta i k ró lo ­
w ie, a M ichał A n io ł, Jean  de B oulogne (1 5 2 4  —
1 6 0 8 )  B enw enutoC ellini i inni znakom ici rzeź­
biarze, często  um iejętność sw oją poświęcali na 
przyozdobienie pancerza, hełm u lub tarczy. —  
Przepych ten  jednak w krótce zbroję z ochron­
nej odzieży wojennej, p rzeistoczy ł w ciężki, zbyt-
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w waza go za swoje kapitalne dzieło.
Kobiety malujące: rząd’ 'em są w historji sztu­

ki zjawiskiem. Rozpowszechnionem je s t nawet 
mniemanie. — jakoby pleć niewieścia nie zdolna 
wznieść się nad. mierność na tem polu. Panna Ro- 
saB onheur zadaje fałsz owemu mniemaniu, je s t to 
całkiem niepospolity i samodzielny talent, któremu 
nie zbywa naw et na pewnej męzkiej sile, jak  tego 
dowodzą konie exponowane na zaprzeszłej w ysta­
wie. Ale właściwą sferą tego talentu są krajobra- 
zy wiejskie, — spokojne trzody pasące się na 
kwiecistych łąkach, prace rolnicze i cisza pól sa­
motnych. W  atelier panny Bonheur ja k  w arce 
Noego różnych zw ierząt widzieć można po parze. 
Ogromna je j pracow nia tak urządzona, że służy 
zarazem za stajnię i oborę, a liczna rodzina kóz 
białych przechadza się czasem między stalugami i 
płótnami. A rtystka spędziła lato w Szkocji, zkąd 
zapewne z bogatym powróci plonem. Cały orszak 
pejzażystów tutejszych, a je s t ich wielu i znako­
mitych, spędza miesiące letnie w  Fontaineblau i 
na zimę do Paryża pracować zjeżdża. Przyszła 
w ystaw a odkryje nam te prace.

Któś coby z odległości śledził tutejszy ruch li- 
.teracki. uderzony by został zapewne niesłychaną 
obfitością produkcji teatralnych. He co miesiąc fa­
brykuje się tutaj dram, vaudevillow i komedji, to 
istotnie uwierzyćby trudno. Przyczyn tej niesły­
chanej obfitości płodów teatralnych, nie trzeba by1 
najmniej upatryw ać w powołaniu i zdolnościach 
dramatycznych autorów  tutejszych. Pisanie dla 
teatru jest dziś najłatwiejszym i najkorzystniej­
szym sposobem zarobkowania. Ztąd też wszystkie 
mniejsze i większe sławy literackie próbują szczę­
ścia na tej drodze. T eatr je s t pewnym rodzajem 
bursy dla tyeh panów, a kolłaboracje są tylko 
spółkami handloweini do tej literackiej spekulacji 
To też ogół sztuk tutejszych, naw et tych co się na 
pierwszych odgryw ają teatrach, wysuw a się z pod 
wszelkiej krytyki, i wcale w obręb literatury nie 
wchodzi.

Dram at utworzony przez szkołę rom antyczną na 
czele której stał W iktor Hugo, mimo fałszów swo­
ich i jaskraw ości, miał pew ną młodzieńczość, pe­
wne nerwowe życie, które zastępowało chwilowo 
przynajmniej istotne w arunki tego rodzaju utw o­
rów. Naśladowcy romantycznej szkoły o d z ie d z i ­
czyli same wady i błędy swoich poprzedników, to 
też dzisiejszy dram at historyczny francuzki w zu­
pełnym jest upadku. Nie dotyka on wcale historji 
żywej z poważniejszego stanowiska, ale bierze a- 
negdoty; które na akta i sceny zręcznie podzielo­
ne, z pomocą kostjumów i w ystaw y zadawalnia- 
ją , oswojoną z tego rodzaju fałszerstwem publikę. 
Koinedja stworzona przez Scriba, a k tó ra  aklima- 
tyzowała się we wszystkich stolicach Europy, za­
czyna już nieco schodzić z pola. N igdy nie byłem 
wielkim zwolennikiem p. Scribe, ani jego utw o­
rów w których wiecznie młodzi pułkownicy żenią 
się z młodemi wdowami.

Dowcip i elegaucja konwencjonalna okraszają­
ce te utwory, n ie  zastąpi dla mnie praw dy chara­
kterów, których nigdzie dopatrzyć nie można, a

kow ny, a w ostatku naw et dziw aczny strój, z u ­
p ełn ie  celu sw ego  chybiający.

W ystaw a nasza nie irtoże się pochlubić ża­
dnym  z tych św ietn ych  florenckich pancerzy, a 
nawet i prościejszycii zaledw ie jedną ty lko  po­
łow iczną t. j, od g ło w y  do kolan sięgającą zbro­
ję  z X V I w. 1. 2 8 3 , w całości nam ukazuje, za ­
dziwiając ogrom nym  w zrostem  właściciela nie­
gdyś sw ego, zbroja ta odznacza się pięknem acz 
gładkiem  wyrobieniem  z wybornej stali. W szy­
stkie inne są n iezupełne i części pozbawione, 
jednak najbardziej m iędzy niemi zwraca uw agę  
kirys czyli przedni blach licz. 2 9 6 , wśród innej 
do niego nie należącej ale w spółczesnej mu 
zbroi 1. 3 0 4  także z X V I wieku um ieszczony, na 
którym  obok r. 1 569  w yryta  jest postać ryce­
rza, oddającego Zbawicielowi w opiekę ciało  
sw oje i duszę.

U pow szechnione w  średnich wiekach uroczy­
ste turnieje, zbierały kwiat rycerstw a, które lu­
biło popisyw ać się piękną i bogatą zbroją, dziel- 
nerni końmi, siłą  i zręcznością w łasną. Chociaż 
rzadziej niż w innych krajach od b yw ały  się iu -  
nas także św ietne turnieje w czasie wielkich u- 
roczystości koronacji, zaślubin królew skich i t. 
p>., jednem i z ostatnich  już, b y ły  ow e gonitw y

najzręczniej powikłana intryga, którą nie ludzie 
z ciała i kości, ale konwencjonalne lalki odgryw a­
ją , nie może mieć dla mnie istotnego i trwałego 
interessu. Koinedja k tó ra nie odtw arza charak­
terów. dowcipem i lekkością djalogu braku ich za­
stąpić nie jes t w stanie. Dowcip ma to do siebie, 
że łatwo znajduje zadowolenie w sobie samym, 
nie szuka więc głębiej i kto wie czy w tej łatw o­
ści dowcipu francuz kiego nie leży przyczyna stro ­
ny ujemnej ich utw orów  scenicznych bijąca w o- 
czy, jeżeli się trochę serio na nie zapatrywać bę­
dziemy,

Utwory Ponsarda.a mianowicie ostatni, la Bour­
se nie zdąją mi się także odpowiadać w arunkom  
komedji obyczajowej do której mają pretensją. Są 
to tirady satyryczne gładkim i monotonnym wypo­
wiedziane wierszem. Spotykasz się co chwile z fra­
zesami obiegająccmi ulice i salony, ale siły tw ór­
czej w autorze, ani życia w jego osobach nigdzie 
dopatrzyć nie można.

Alexander Dumas syn, autor dosyć miernych i 
przyzwoicie brudnych romansów, ma dziś najwię­
ksze powodzenie jak o  autor komedji, każdy pra­
wie jego utw ór je s t pełną talentu  fotografją pe­
wnej sfery z pewnego paryzkiego świata. Talent 
tworzenia charakterów  je s t mu obcy, ale ma za to 
talent stwarzania typów  żyjących i znanych, k tó ­
re jednakow oż w ątpię aby po za rogatkam i P a­
ryża całkowicie zrozum iałemi być mogły.

W yznaję, że G. Sand najwięcej zaspakaja w y­
m agania, jakie mam do autorów  piszących 
dla sceny, lecz trudno mi utaić że publiczność tu ­
tejsza nie je s t tego zdania. Na tem polu gdzie p ra­
cuje tyle wyćwiczonych autorów , znających do­
skonale drobne sprężynki sceniczne, umiej ących 
rzucać publice dowcipki i kalam bury, talent ten 
pierwszego rzędu nie znalazł takiego przyjęcia na 
jakie zasługuje. Ani popraw ność stylu, ani delika­
tne odcienia uczucia i sytuacji, nie były w sta­
nie pociągnąć ogółu publiczności, k tóra w oli wi­
dzieć poraź setny la durne aux cametias, albo 
nowy dramat pana Sejour pod tytułem: le fils 
de la mul. — d en  ostatni dram at najlepiej ma­
luje sposób w jak i tu  u tw ory sceniczne powstają. 
Przedsiębiorczy dyrektor teatru Porte St. M artin 
wpadł na m y ś l  wprowadzeni-! okrętu na scenę. 
Biegły dekorator w ybudował mu takowy. Gdy te­
dy główna rzecz to je s t okręt był już  gotów, 
chodziło już tylko o dorobienie dram y do okrętu.. 
M łody nieznany autor podjął się iej pracy. Za­
niesiono rękopism  do w arsztatu  Alexandra Du­
mas. który obejrzał i popraw ił to dzieło. Ztam tąd 
przeszło ono w ręce p. Sejour i pod jego imieniem 
odgryw a się i przynosi zysk zręcznemu dyrekto­
rowi. Sprzedał on iuż naw et swój okręt dla od­
gryw ania dram atu na prowincji.

H istorja tego okrętowego dram atu jes t drob- 
bnyin. ale niestety najwierniejszym obrazem tych  
handlow ych i spekulacyjnych dążności epoki dzi­
siejszej, którym  coraz więcej hołdować zaczyna i 
sztuka i literatura tutejsza.

podczas koronacji H enryka W alezego na zam ­
ku krakowskim  (w  lutym  1 5 7 4 )  odprawiane, 
które sta ły  się powodem  sm utnego końca Sa­
m uela Zborow skiego. W ięc także i zbroje do 
turniejów osobliw e robiono, większa część tych  
któro się znajdują na w ystaw ie naszej do rzędu 
turniejowych uzbrojeń należą i zapewne krajo­
w ego są w yrobu, m ieliśm y bowiem oddawna  
dobrych p łatnerzy i to nietylko po m iastach  
znaczniejszych ale naw et i po dworach m ożniej­
szych panów naszych. Do turniejowych, albo 
naw et raczej do cerem onjalnych ty lko liczy­
my: w idocznie z X V III wieku pochodzące, te 
które tu stoją pod 1. 2 8 4  i 2 8 5 . Są to zbroje 
połow iczne od kolan do g ło w y , a całkow icie  
zachow ane. Pierw sza z nich, która się m ało­
ścią sw oją  odznacza, bogato bronzami jest  
przyozdobiona i drogiemi kamieniami w ysadzo­
na, należała widocznie do jakiegoś m łodzieńca 
z rodu P ogończyków , bo znamię to um ieszczo­
ne je s t  na naszyjniku. Zbroja 1. 2 8 5  oznaczo­
na, dla dorosłego służyła  m ężczyzny, rodu 
G ryfitów , a cała jest szarzona czyli niebiesko  
szm elcow ana, albo opalana, ze złotem  nabijane- 
mi ozdobami. Obie te zbroje noszą na przed­
nim blachu piersiowym  krzyż z god łem  ordero- 
wem  Orła B ia łego , pro F ide L ege  e tR e g e  (usta-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E  R Y  K A.

New- York 30 Grudnia. Zbiór złotodajnego mate- 
rjału je s t w tyin roku o półsiodma miljona fran­
ków niższy od przeszłorocznego, a jednak  i tak 
jeszcze wynosi 202 inilj. fr. (50 przeszło milj. rs.), 
za to liczba rąk  pracujących nad otrzymywaniem 
złota daleko je s t wyższa, przybyło bowiem w cią­
gu roku przeszło 30,000 emigrantów z Europy. 
Nie mając jeszcze dokładnych wiadomości o p rzy­
byciu z ostatnich dni, nie możemy tu  podać ści­
słych cyir immigracji całorocznej, k tóra jednak  do­
chodzi jak  się zdaje 200,000 dusz.

Jak zwykle niemcy stanowią główny żywioł te­
go napływ u ludzi, a który więcej niż kiedykolwiek 
kieruje się ku zachodowi. Tw orzy się tam powoli 
drugi now y św iat w pierw szym  i trudno byłoby 
wyobrazić sobie szybkie przekształcenie się po- 
stępue i nieustające okolic k tóra oblewa wyższa 
Mississipi i jeziora położone na północnej granicy, 
lecry to rja  tw orzą się tam jak  przez czary, bo no­
wi osadnicy przybyw ają tłumami, zw alają lasy, u- 
praw iają grunta, sieją wszelkiego rodzaju ziarna, 
budują miasta i od razu roznoszą cywilizację na 
wczorajszych jeszcze pustyniach. ’

Środek Związku stanów codzień zmienia miejsce. 
Nie jes t on już nad brzegiem Ohio, ale nad brze­
giem Mississipi i ciągle bez zatrzym ania się po­
suwu się ku zachodowi. Stany zachodnie wkrótce 
co do ludnoci i bogactwa przewyższą wszystkie 
inne stany rzeczypospolitej. W isconsin odznacza 
się między wszystkiemi innemi niesłychanym  roz­
wojem swego przemysłu, handlu  i rolnictwa. Je­
dnym z największych okręgów reprezentacyjnych 
przy w yborach do kongresu, je s t drugi okręg te­
go stanu, który dał 50,000 głosów'. P rzy  następ- 
nem obliczeniu ludności okręg ten będzie miał 
praw o wybierać trzech reprezentantów'. Czyliż ten 
postęp wegetacji ludzkiej nie je s t prawie cudem.

Jow a postępuje równie szybko na drodze po ­
stępu. Budowa miasta potrzebuje tu  zaledwie kil­
ka dni; zdaje się że w tym szczególnym kraju ży­
je  się za obrębem rzeczywistości, zmiany odbyw a­
ją  się tam prawie w oczach patrzącego, a podró­
żny^ wracający z najkrótszej wycieczki zaledwie 
może poznać odbytą drogę w pośród materjałów 
zalegających ziemię i mających wkrótce utw o­
rzyć nowe gmachy.

Koeruk nad granicą Mississipi miał w roku 
1853 zaledwie 1730 mieszkańców dziś ma ich
26.000. \ \  roku 1840, w Chicago liczono tylko 
4,479 dusz dziś je s t przeszło 100,000. Saint Louis 
w 1835 nie miało 5,000 mieszkańców, dziś je s t to 
czwarte co do wielkości i ludności miasto w całej 
rzeczypospolitej. Cincinnati które w tejże epoce 
miało /,0u0 mieszkańców, dziś ma ich przeszło
200.000. M oglibyśmy przytoczyć nieskończoną 
prawie liczbę cyfr a wszystkie prawie przedsta­
w iałyby podobne bajeczne wypadki. .Tak więc za­
chód je s t ziemią obiecaną rzeczypospolitej ku 
tym to bogatym i żyznym okolicom głównie kie- 

^ ru jes^ im m igracja . Rolnicy starej E uropy  za kil-

now iony dnia 3 listopada 1705), co dow odzi, 
że należeć m usiały  do kawalerów orderu tęgo. 
Dawniej pod zbroją noszono kaftan łosiow y gru­
by, niekiedy we dw ójnasób jeszcze przeszyw a- 
n y , m iękka a gruba skóra zam szowa łagodziła  
zbyt przykre tarcie żelaza, a dla daw nych w o ­
jow ników , zahartow anych do n iew ygód , wcale 
była  dostateczną. Później gd y  odw yknięto  od 
ciągłego używania zbroi, pancerze pokładane 
b y ły  zam szem , pilśnią i baw ełną, a podszyw ane  
axam item  lub m iękkim  atłasem ; tak w łaśnie i 
zbroja 1. 2 8 5 , cała je s t  w podobny sposób  pod­
bita karm azynow ym  bław atem , na brzegach te j­
że barw y axam item  i złotym  galonem  obszyta . 
Znane są w szystkim  ow e pancerne w P o lsce  
chorągw ie, jazdy doskonale w yćw iczonej, k tó ­
rych T ow arzysze zjednoczeni z sobą w ęzłem  
rycerskiego ducha, pew ien rodzaj braterstw a i 
zakonu rycerskiego, aż do ostatn ich  dotrzym ali 
czasów.

(Dalszy ciąg nastąpi,)

Dodatek do Nr u 17 Kroniki



ka sztuk pieniędzy kupują w Ameryce grunta któ­
rych uprawie zaledwie poradzićby mogli. Z bie­
dnych stają się właścicielami, budują domy, tw orzą 
sobie ojczyznę pod nowem niebem, w ychow ują 
w niej bez trudu  swoje dzieci i umierając zosta­
wiają im tu  zamożność, zamiast nędzy którą sarni 
cierpieli w rodzinnych krajach.

Najwaz’niejszą przyczyną która tym okolicom 
pozwala tak prędko dochodzić do tak świetnych 
losów, je s t wolność od wszelkich uciąźeń fiskal­
nych i adm inistracyjnych; przemysł wolny co roz­
wija swoją błoga czynność w kole które opatrz­
ność zdają się chcieć szczególnie łaską swoją o- 
slaniać, handel co znajduje tu  mianowicie w wiel­
kich spław nych rzekach naturalne drogi które że­
gluga parow a przerzyna nieustannie we w szystkich 
kierunkach. Nakoniec nie małą stanowi ważność ta  
potęga magnetyczna i nieokreślona k tóra roznosi, 
cywilizację, postęp i światło w schodu na zachód 
od początku świata. Od środka Ameryki półno­
cnej do brzegów oceanu Spokojnego jes t kilka­
dziesiąt kroków, a od tych brzegów nim przemi­
ną dwa pokolenia ludzkie, wyruszą poważne kru­
cjaty dla ucywilizowania Chin i Japonji. O patrz­
ność chciała aby Ameryka posłużyła dla Europy 
za najkrótszą drogę do odpłacenia Azji pod  nową 
formą, dobrodziejstw  m oralnych które od niej 
wzięła przed wielu wiekami. W szelkie usiłowanie 
dobroczynne próbowane w prost z Europy na 
Azję zdaje się być reakcją, źle je s t przymowane i 
nie trafia do celu. Ale działanie to przechodząc 
przez Amerykę nabiera tam większej potęgi i znaj­
duje przed sobą otw arte drogi. W szakże dziś 
wpływ anglo-saxonski zamerykanizowany panu­
je  niepodzielnie tam, gdzie niegdyś zamordowano 
kapitana Cook. (Le Norii).

A N G L J A.
— W  dniu 1 stycznia 1857 roku flota wojenna 

angielska, zostająca w służbie czynnej, składała 
się z 101 okrętów, mających razem 5,078 dział i 
48,798 ludzi służby morskiej, a w roku 1856 Igo 
stycznia było 325 okrętów, 6,231 dział i 63,335 
ludzi; tak więc w ciągu pierwszego roku pokoju 
zredukowano siły morskie Anglji o 64 statków, 
1,153 dział i 14,537 ludzi. (Neue Pr. Zeit.)

A U S T  R J  A.
Werona 12 Stycznia. Jego Ces. Mość raczył u- 

dzielić zupełną amnestję 32 wychodcom, którzy 
z pow odu zbrodni stanu zawikłani byli w  proce­
sie mantuańskiin. (Pr. S t. Anz.)

Wiedeń 14 Stycznia. Eeldzejgmajster baron v. 
Hess tow arzyszyć będzie Cesarstwu Ichmość do 
Medjolanu i w czasie ich obecności w tein mieście 
tamże pozostanie. — M inistrowie lir. Buol, baron 
Bruck i baron Bach, według dotychczasowych 
zarządzeń, mają w dniu 28 b. m. powrócić tu  
z Neapolu.

Wiener Z tg  donosi, że Tow arzystw u właścicieli 
dóbr i kapitalistów  galicyjskich, udzielony został 
stanowczy przywilej na wybudowanie i exploata- 
cję następujących części kolei żelaznych: 1) Ze
Lwow a do Przemyśla, mająca się łączyć z półno­
cną koleją Ferdynanda; 2) Ze Lw ow a przez Bro­
dy do granicy rossyjskiej; 3) Ze Lwow a w prost 
w kierunku południowym na praw y brzeg Dnie­
stru, a następnie na tymże brzegu prze z Czerno­
wie do granicy mołdawskiej; 4) Z Przem yśla na 
praw y brzeg Dniestru do połączenia się z poprze­
dnią linją. \

— M inisterstwa spraw wewnętrznych i spra­
wiedliwości w ydały rozporządzenia o zakazie 
dzielenia własności domów w królestwie Cze­
śkiem

— Milildrische Zeitung pisze:
W iadom ość o lombardzko-weneckiej przybo­

cznej gw ardji potrzebuje ważnego sprostowania. 
Jego Ces. Mość jeszcze pod  dniem 7 maja r. z. o- 
statecznie zadekretował zupełne rozwiązanie wę­
gierskiej i weneckiej gwardji przybocznej szla­
checkiej i od dnia 1 czerwca 1856 roku uwolnił 
właściwe kraje koronne od dalszego składania 
kontrybucji na gwardję, tudzież postanowił, że 
od dnia 31 maja 1856 roku w  gwardji przybocz­
nej łuczników (arcier) tyle ma być ufundowa­
nych nowych posad dla wysłużonych oficerów 
tych  krajów  koronnych, które dotychczas przy­
kładały się do utworzenia m ajątków gwardji, 
na ile w ystarczą procenta od tych  dwóch fun­
duszów gwardji, po potrąceniu ciążących je ­
szcze na nich pensji, oraz innych powinności.

(Neue Preussische Zeitung).
Brescia 13 Stycznia. Jego Ces. Mość, zezwolił, 

aby 119 gminom naszej prowincji, zaległa jeszcze 
summa 1,085,801 lirów do pożyczek narodowych,

została darow ana. (Neue Pr. Ztg).
F R A N C J A.

fa ry  i 14 Stycznia. Reakcja na giełdzie zatrzy­
mała się dziś stanowczo. Chociaż wielkiego ruchu 
w interesach nie było, kursa wzmocniły się tak dla 
renty ja k  i wielu innych papierów. Renta poszła 
za kurs 68,10, ale nie utrzym ała się na n im inaw et 
chwilowo pod koniec notowała się 67,90.

— Dowiadujemy się dziś, że propozycja uw ol­
nienia jeńców  neuszatelskich, została jednozgo- 
dnie przyjętą i zatw ierdzoną przez komissję rady  
narodowej szwajcarskiej, a jednozgodnie w yjąw ­
szy jednego głosu przez izbę stanów. T ak więc 
pomimo niejakich niepomyślnych symptomów, po­
kazujących się ze strony pruskiej, ważna ta  sp ra­
w a może być uważaną za ukończoną ostatecznie i 
na zawsze. W edług wiadomości zasięganych z jak  
najlepszych źródeł, król pruski wym aga następu­
jących  kom pensat w zamian za odstąpienie swo­
ich praw  monarchicznej zwierzchności nad Neu- 
szatelem. Praw o zachowania dwóch posiadłości 
osobistych J. K. Mości położonych w kantonie tak 
dawno zostającym w sporze i pod warunkiem że do­
chody z nich mają być na miejscu w kraju w yda­
wane; zachowanie tamże flagi pruskiej a może na­
wet utrzym anie honorowego tytułu księcia Neu- 
szatelu, k tóry .ato li nie będzie miał więcej ważno­
ści jak  ty tu ł króla Cypru i Jerozolimy który dotąd 
używrany je s t przez króla sardyńskiego.

Sądzą źe ju tro  już może znajdziemy w Monito­
rze notę donoszącą o szczęśliwcem załatwieniu 
spraw y szwajcarsko-pruskiej z napomknieniem u- 
bocznem o poważnym wpływie jak i rzad  Cesarski 
umiał zachować sobie w polityce euiopejskiej.

— W  sobotę kontr-adm irał Rigault de Genouil- 
ly, ma udać się do Brest, a ztam tąd '^5go b. m. od­
płynie do Chin. Długie miesiące upłyną zapewnie, 
nim on zdoła złączyć się z eskadrą angielską, a wte­
dy w ątpią prawie o powodzeniu przedsięwzięcia 
naw et wspólnego, bo obawiają się źe cesarz chiński 
zw ątpiw szy o swojej sprawie , gotów zrzec się 
Pekinu i umknąć do T artarji, co nie bardzo uła­
tw iłoby środki trak t' wania z nim. Dowiadujemy 
się źe p. Bourboulon, minister francuzki w Chinach, 
znajdujący się obecnie za urlopem, otrzymał roz­
kaz bezzwłocznego pow rotu na swoją posadę.

— Verger w ystąpił z zażądaniem kassacji de­
kretu izby oskarżeń, który go staw ia przed sądem 
przysięgłych w dniu 17tyin b. m., ale z dobrego 
źródła zapewniają, źe sąd kassacyjny ju tro  zaraz 
zajmie się tą  spraw ą i bezwątpienia odrzuci poda­
nie Vergera, tym  sposobem zatem będzie on mógł 
stanąć w dniu naznaczonym przed sądem. Verger 
nie wątpi źe jego żądanie kassacji zostanie odrzu­
cone, ale spodziewał się zyskać czas, nie zdołał 
bowiem dotąd wykończyć swoję obronę k tórą 
sam chce przedstawić. W szelkie wiadomości jakie 
otrzymujemy o tym  człowieku, zgadzają się w u- 
znaniu źe je s t potw orą pychy i obrzydłym fanfa­
ronem zbrodni. Powiedział on do pisarza który 
mu przyniósł dziś akta p rocessu : »Co myślisz, 
wszak to będzie piękny proces!« a do sędziego in- 
strukcyjnego prosząc go o poprawienie jakiejś d ro­
bnej omyłki, odezwał się: »Nie zapominaj pan, źe 
my tu  mamy do czynienia zhistorją."  W iadom o źe 
poprzednio wkrótce po suspensie, proponował on 
konsystorzowi protestanckiemu, źe opuści religję 
katolicką jeśli go zrobią pastorem i dadzą pewną 
summę pieniędzy. (tndep. Belge.)

—  Pomiędzy ubiegającemi się o nabycie Jour­
nal des Debals, wymieniają także księcia Alberta 
de Broglie, syna księcia tego nazwiska. Prosił on 
właścicieli tego dziennika, aby mu zostawili pier­
wszeństwo w razie przedaźy, oświadczając źe da 
bezwarunkowo tyle ile ktokolwiek inny zapłacić 
zechce. Książe Broglie pragnie zachować Debuts 
dla stronnictwa orleanistów. (Le Nord.)

— Union podaje następujący opis ceremouji o- 
czyszczenia kościoła St. Etienne du Mont:

Na kilka godzin przed czasem naznaczonym na 
uroczystą expjacyjną ceremonję, wielkie mnóstwo 
osób wszelkich stanów i stopni, wszelkiej płci i 
wieku zapełniło przystępy do kościoła St. Etienne 
du Mont i St. Genevieve. Przez słuszną ostroż­
ność , cyrkulacja powozów została przerw aną 
w tych okolicach, a liczne oddziały sierżantów miej­
skich utrzym ywały porządek między tłumami.

O trzy  kwadranse na dziesiątą, wielki dzwon 
katedry Notre-Dame, dał się słyszyć i na ten znak 
z Bazyliki poświęconej patronce Paryża, wyszło 
liczne duchowieńswo postępując dwoma szerega­
mi w  milczeniu. Naprzód postępowali wychowań- 
cy seminarjum Sgo Sulpicjusza, duchowieństwo 
kościoła St. Etienne du Mont, proboszcze całej

djecezji, kapelani Stój Genowefy, kapituła m etro­
politalna i ksiądz biskup z Evreux w pontyfikal- 
nym stroju. Oddział straży paryzkiej konno i gwar- 
dyści municypalni pieszo, otwierali i zamykali po­
chód.

Przybyw szy w tym porządku na plac czworobo­
czny Stój Genowefy przed główny front świątyni 
splamionej przez niesłychaną zbrodnię, procesja 
zatrzymała się i utworzyła pół-kole, w środku k tó ­
rego umieszczono klęcznik przeznaczony dla cele­
bransa i stół na którym postawiono dwa naczynia, 
jedno z wodą, drugie z solą i gałęź hyzopu. Przed 
kościołem którego drzwi zasłonięte były  czarnemi 
firankami, stał krzyż i akolici z zgaszonemi świe­
cami.

W szyscy poklękali, a ksiądz biskup przystąpił 
naprzód do pobłogosławienia wody; potem przy 
śpiewie Miserere, obszedł zewnątrz cały kościół, 
kropiąc m ury święconą wodą. Po ukończeniu te­
go psalmu pokuty i żalu, wszyscy tak  duchowni 
jak  i lud  pobożny padli na twarz; litanja do W szy­
stkich Świętych została zaintonowaną i odmówio­
ną w  tej postawie aż do pozycji Sgo Stefana, któ­
ra  została trzy razy powtórzoną. W tedy  drzwi 
kościoła otworzyły się dla duchow ieństw a i publi­
czności. Ołtarze tego dotkniętego zbrodnią kościo- 
ła, były ze wszystkiego ogołocone i tabernacula 
otwarte. Trzema inwokacjami biskup błagał miło­
sierdzia Bożego o oczyszczenie, pojednanie i u- 
święcenie splamionej świątyni.

Zbliżamy się do najuroczystszej chwili i naj­
bardziej wzruszającej w  całej tej ceremonji, która 
cała tak była poważną i głęboko w yrazistą. Bi­
skup celebrujący w towarzystwie kapituły m etro­
politalnej, kapelana Stój Genowefy, duchowień­
stw a miejscowej parafji i proboszczów całego Pa- 
ryźa, opuścił, ołtarz i trzy-krotnie obszedł kościół 
wewnątrz, pokrapiając m ury i podłogę święconą 
wodą. Za trzeciem obejściem kiedy prałat przy­
szedł na miejsce gdzie tafle posadzki jeszcze skro­
pione były  krw ią księdza arcybiskupa, ukląkł i 
trzy-krotnie zaintonował Parce Domine. T a  scena 
żywe spraw iła wrażenie na w szystkich sercach i 
niejednemu łza popłynęła.

W róciw szy do chóru ksiądz biskup pobłogo­
sławił ludowi. Ceremonja oczyszczenia skończyła 
się, a le  pozostawał je s z c z e  do spełnienia obowią­
zek względem najświętszej Echarystji, której obe­
cność i m ajestat zostały zuchwale obrażone.

Procesja opuściła znowu świątynię St. Etienne 
du Mont, udając się do S. Genowefy, zkąd wziąw­
szy Sanctissimum, postawiła je  napow rót z solen­
nym obrzędem w przyozdobionóin i wspaniale o- 
świetlonem tabernaculuin.

Następnie odśpiewaną została summa, według 
najsolenuiejszego rytuału. /

Opowiedzieliśmy prosto fakta któreśm y widzie­
li, nie chcąc osłabiać przez próżne określanie tego 
co pontyfikalne przepisy na podobne wypadki ma­
ją  w sobie poważnego i szczytnie świętego. Ale je ­
dną rzecz powinniśmy głośno powiedzieć, to je s t j a ­
kie wrażenie sprawiły te religijne w ystaw ności na 
wszystkie serca i umysły, z ja k  wielkiem uszano­
waniem Przenajświętsza H ostja w itaną była w swo­
im tryumfalnym pochodzie z kościoła S. Genowe­
fy do S. Stefana.

W iosenne słońce przyłożyło się do świetności te­
go obrzędu; niebo zapewnie chciało dowieść przez 
tę niespodziewaną łaskę, źe przyjmuje oczyszcze­
nie, że jego pojednanie z ziemią je s t zupełne.

—  Trum na w której ks. arcybiskup paryzki zo­
stał pochowany, ma następujący napis:

H W  tej trumnie zamknięte je s t ciało najdostoj­
niejszego i najwielebniejszego ojca w Bogu księdza 
Marji Dominika Augusta Sibour, arcybiskupa pa- 
ryzkiego, senatora, kom andora Cesarskiego orde­
ru  Legji honorowej i orderu sardyńskiego, Świę­
tych Łazarza i Maurycego, zmarłego dnia 3go sty­
cznia 1857 roku w wieku lat 64 miesięcy 5.«

Tenże sam napis po łacinie pow tórzony je s t na 
trumnie ołowianej, umieszczonej w trumnie dre­
wnianej! (Union.)

— Dyplomacja tutejsza trw a w przekonaniu, źe 
spraw a między Szwajcarją i Prussami, je s t już za­
łatw ioną zupełnie, ale listy z Berlina utrzym ują źe 
gabinet pruski nie przyjął jeszcze zasad pośredni­
ctwa Francji i żąda prostego i bezwarunkowego 
wypuszczenia rojalistów. (Le Nord).

H I S Z P A N J A .
— Czytamy w przeglądzie politycznym w /» - 

dependance Belge:
Nie należy łudzić się co do teraźniejszgo stanu 

Hiszpanji. Jak  to powiedzieliśmy wczoraj tak jak  
nieprzestajemy pow tarzać od czasu zamachu lip-



cowego, Hiszpania znajduje się nad przepaścią 
strasznej rewolucji i każdy dzień który upłynął 
od owej epoki, pogorszył tylko to położenie. L i­
sty  jak ie  otrzymujemy ztam tąd są bardzo niepo­
kojące. P rzedstaw iają one ludność jako  rozdra­
żnioną, zniechęconą, zobojętniałą, zaczynającą nie­
nawidzić jeśli nie monarchję to przynajmniej dy- 
nastję, k tóra ten nieszczęśliwy naród prow adzi 
z jednego wstrząśnienia w drugie i do niewiadomo 
jakiej przyszłości, w pośród rozmaitych czynów sa­
mowolnych, niezliczonych aresztowań, ogłaszania 
stanu oblężenia, ucisków i inych gwałtownych 
środków  w  miejsce rozsądnych środków admini­
stracyjnych zdolnych zaradzić słabościom które 
trap ią  Hiszpanję.

N a dom iar nieszczęścia ludzie którzy piastują 
w ładzę są sami między sobą niezgodni względem 
drogi postępowania jakiejby trzym ać się mieli. Je­
dni popychają Królowę do najniebezpieczniej­
szych ostateczności, do wprow adzenia absoluty­
zmu izabelińskiego z któregoby potem w ypły­
nął absolutyzm legitymiczny; inni, mniej za­
ślepieni chcą przynajmniej utrzym ać status quo 
i pozór chociaż form y konstytucyjnej. Te dwa 
stronnictw a opanow ują naprzemian Królowę i o- 
hadw a zasłoniszy się jej imieniem, popełniają naj­
cięższe błędy, najbardziej krzyczące niegodziwo- 
ści, przeciw którym  monarchini usiłuje oddziały­
wać, ale które spełniają się wbrew jej woli, a je ­
dnak odpowiedzialność za nie w prost na nią spada.

d o  wszystko wróży dla Iiiszpanji straszliwy ka­
taklizm, na  k tóry  zresztą wszyscy zdają się być 
przygotowanemi, a przynajmniej wszyscy go prze­
czuwają. T u i owdzie nawet roztrząsają ew entual­
ności przyszłych losów i przypuszczalne wyniki 
nowej rewolucji. Jedni przepow iadają upadek te­
raźniejszej dynastji i zastąpienie jej przez byłego 
króla rejenta portugalskiego, inni posuw ają jesz­
cze dalej swoje obawy, przypuszczając źe nawet 
ludzie um iarkowani stronnictwa republikańskie­
go nie będą dostatecznemi dla krańcow ych zapa­
leńców. Może w tym sposobie widzenia je s t nieco 
przesady, ale sądziliśmy stosownem dać o nim 
wyobrażenie, wtenczas kiedy rozsądne rad y  mo­
gą jeszcze zapobiedz niebezpieczeństwom przy­
szłości.

—  Jenerał Prim  został osadzony w  Toledo. Je­
nerałowie Vicalvarysci (stronnicy 0 'Donnella). są 
pilnowani bardzo ściśle, a icli naczelnik, O’Don­
nell, oddalił się na wieś w okolicach M adrytu. 
W B ad ajo z  iW allad o lid  przywrócenie opłat kon- 
sum cyjnych wydało te same owoce co w W a­
lencji. M iasta te nie są już praw ie zaopatryw ane 
produktam i wiejskiemi tylko m uszą je  drogą przy­
musowej rekwizycji zbierać. Oto obraz jak i dziś 
przedstaw ia Hiszpanja, k tó ra po kaźdem chwilo- 
wem polepszeniu w pada następnie w stan  gorszy 
jeszcze od poprzednio złego. (Ind. Betge).

—  Czytamy w prywatnej korrespondencji z Ma­
dry tu  dnia 7 stycznia otrzymanej przez ajenturę 
H a v as :

P an  Mon ma w  tych  dniach w yjechać na sw o­
ją  am bassadę do Rzymu.

Pan Gonzalez Moren, znany jako  mówca i pu­
blicysta, znajduje się od k ilku dni w więzieniu 
Serranos w W alencji. (Union).

T o w a r z y s t w o  M a g n e t y c z n e  
w  T u r y n i e .

Z okoliczności encykliki papiezkiej o ma­
gnetyzmie którą przed kilkoma dniami poda­
liśmy, zamieszczamy tu wiadomość o niektó­
rych scenach odegranych w Turynie przez spe- 
kulatorów rachujących na zbyt często, niestety, 
udowodnioną łatwowierność zwolenników ma­
gnetyzmu.

Od niejakiego czasu w Turynie utw orzyło się 
coś nakształt Magnetycznej Akademji p o d  nazwa­
niem: Socielh Filomagnetica. Jak  wszyscy pseudo- 
uczeni którzy popisując się na jednem  i temsamem 
polu zawadzają sobie nawzajem, tak też i człon­
kowie tego tow arzystw a żyją między sobą nie w 
bardzo przykładnej zgodzie. Główni z nich dzia­
łacze niejacy Guidi i Alice, są to istni dowódzcy 
dw óch partji białej i czerwonej róży. Jeden i drugi 
mają swój właściwy Dziennik, w którym pod po­
zorem dowodzenia praw d niezaprzeczonych, każdy 
z osobna szczególniej napada na swego przeci­
wnika i jego agentów. Rozumie się, że ta wojna 
niezmiernie bawi publiczność: a jeżeli Luce magne- 
tica i Jiagnelofilo (organa tych tak zwanych uczo­
nych) podobno nigdy się nie czytają, za to  z pe- 1

wnością ręczyć móźna źe doświadczenia ich m a­
gnetyczne bardzo są uczęszczane. Należy przytem 
dodać: źe sigmor Guidi przedstawia typ gentle- 
mana ze śliczną somnambulantką Luizą, Alix zaś 
demokrata, nie ma sztucznego układu, nie zręczny, 
a w dodatku brak mu gładkiej twarzyczki jasno­
widzącej. Z tego już widać jakie każdy z nich ma 
znaczenie, i na jaką część publiczności szczególniej 
może rachować. Pomimo to jednak obdarzeni 
W ioską inanjerą krzykliwości, i niezgorzej w ła­
dając piórem, zstąpiwszy ze sceny, spotykają się 
na literackiem polu, i z kolei odgrywają role raz 
zwycięzcy, drugi raz zwyciężonego, stosownie do 
utrzym ania się na placu. Polemika ta w ostatnich 
czasach zaczęła przybierać ton coraz bardziej za­
czepny, a czytelnicy obawiali się już że spraw a 
dojdzie do sztyletów, kiedy nagle wybuch uciszył 
się, minęła burza, zabłysło słońce... Lhei che cosa? 
»Co to się stało? pytają zewsząd. Co się zrobiło 
z naszymi szermierzami? Zkąd nastąpiła taka 
zmiana?...« Zagadka wkrótce się rozwiązała. Nie­
przyjaciele pogodzili się w obliczu wspólnego nie­
bezpieczeństwa. W  Turynie zjawił się nowy Ma- 
gnetysta  signor CianardeUi! m agnetysta straszny, 
szczególnego rodzaju, drw iący ze wszystkiego co 
do tąd  pospolici magnetyści robili, nie udający się 
do żadnych szeptów, mimik, i sztucznych mani­
pulacji, a co najboleśniejsza... z czarującym sze­
snastoletnim siużetem  Elizą!... Co tu począć? jak  
sobie poradzić?... Magnetyczne światło i Magnetofit 
połączyli się wspólnie aby przed oświeconą pu­
blicznością i szanownym garnizonem coUo publico 
ed inc/ita guarnigione (formuła wszystkich w łos­
kich afiszy i ogłoszeń) sypnąć gradem przekleń­
stwa, i przekonać publiczność, źe signor Cianar- 
dełli jes t niczern innym jak  tylko giocoliere, Ciar- 
Lalano, prestigiatore to je s t kuglarzem i szarlata­
nem. Przytem, do tejże oświeconej publiczności 
i szanownego garnizonu rozesłano w yjątki z li­
stów, jakie nibyto Guidi i A lix  mieli otrzymać ze 
wszystkich końców świata o niesłychanych prze­
biegach nienawistnego Cianardelia. Nie dość na 
tem, biorąc na uwagę: że »jedyny sposób do o- 
świecenia rozumu na drodze poszukiwania praw ­
dy  zależy na tern, aby pierwej nim zaczniemy cze­
goś dowodzić lub też zaprzeczać, mieć przed sobą 
wyłożone fakta,« w ydrukow ali cały traktat, g ło­
szący ile zrobili dla nauki, i dowodzący jak  dwa 
razy dw a to cztery, źe oprócz nich nikt, i nigdzie 
nie jest w stanie magnetyzmować! W yliczyli tam 
w szczególności wszystkie symptomata przez które 
dotąd  przechodziła śliczniutka L u iza , jako  to: 
zmianę pulsu, nieczuoie bolu (anestesid) niedosta­
tek węchu, powiększenie siły, paraliż, katalepsiję 
(tetanos) jasnowidzenie, muzykalny zachw yt (exta- 
sis) przytaczając z tego powodu słowa franeuzkie- 
go posła w Turynie Xięcia Grammont, który będąc 
przytomnym doświadczeniom Guida pow tarzał 
nieraz: ,,0! gdybym miał pióro W iktora Hugo'.“ 
Autorowie dodają: —  „Panna Luiza w muzy­
kalnej extazji jes t rzeczywiście nieporównana! 
N igdy myśl genj.dnego arty sty  nie będzie w sta­
nie wyrzezać w marmurze, albo oddać na płótnie 
formy i pozy podobnie estetycznej doskonałości!"

Signor Cianardelłi wcale się nie zatrwożył. 
On ze swojej strony ogłosił drukiem źe wyzywa 
Guida na publiczną walkę. Rozpoczęłysię uk łady  
i stanęło na tem; źe Guidi i Cianardelłi staną przed 
osobnym przysięgłym sądem, z obu stron skła­
dającym się blizko z piętnastu osób. Guidi nad 
swoim siużetem  Luizą, w ykona fizyczno-magne- 
tyczne doświadczenia jakie sam zechce. Co się 
zaś tycze Cianardelia ten  obowiązuje się pow tó­
rzyć takowe nad pierwszą jak a  mu się nadarzy 
niemagnetyzowaną osobą z temi samerni rezulta­
tami. C o d o  efektów jasnow idzenia jak ie  signor 
Guidi wyw oła u Luizy, tam ten zrobi takież eifekta 
ze sw oją córką Elizą.

Doświadczenia Guidi i Cianardelia miały się 
odbyć w przytomności przysięgłych w ybranych 
przez obie partjie. W  liczbie osób wezwanych 
w tym  celu (po 16 z każdej strony) znajdowało się 
wielu znakomitych powagą ludzi, i blizko tuzina 
lekarzy. Na tym  magnetycznym pojedynku Cza- 
nardelli przymuszony był powtórzyć z niemagne- 
tyzowanyin subjektem, wszystko to, co Guidi zrobi 
z magnetyzowanym. Guidi więc zaczął. Śliczna 
jego somnambulantka Luiza przyprow adzona zo­
stała do snu magnetycznego. D la doświadczeń 
wyznaczonojczterech lekarzy, dwóch homeopatów, 
i dwóch allopatów. Ci znaleźli tylko to: źe do 
uśpienia u Luizy puls uderzał 78 razy; po uśpieniu 
98. Potem zwrócili się do katalepsji, przy dźwię­
kach muzykiLuiza w padła w zachwycenie (extasio);

wówczas zauważano źe źrzenice u niej były roz­
szerzone, cały korpus wyprężył się, poza przybrała 
kształt nadzwyczaj wdzięczny, mimiczny wyraz 
muzykalnej extazji był bardzo zadawalniający. 
W  takiej pozycji zostawała blizko 15tu minut. 
Oczy jej przedstaw iały niejakie zmiany. W  miarę 
tego jak  powieka zakrywała się i odkryw ała na­
przemian, zrzenica raz się ściągała, to znowu roz­
szerzała nagle. Za podinuchnięciein w oczy rzęsy 
bystro zniżały się i podnosiły. Później robiono 
doświadczenie przekłuwając praw ą jej rękę trzema 
długiemi igłami. Dwie po wyjęciu z ranek, w kła­
dały się znowu do nich napowrót, także Somnam­
bulantka wytrzym ała pięć takich operacji. Nie- 
czułość okazała się dostateczną.

Nareszcie do powtórzenia tych doświadczeń 
wezwany został CianardeUi. Co do pierwszego 
to je s t zmiany pulsu zaproponow ał on samego 
siebie. Nie był on m agnetyzowanym. Przed na­
tężeniem jego w'oli puls mu uderzał do 94 razy na 
minutę, potem podnióst się do 104. K atalepsiją 
dopełnił nad niemagnetyzmowanym młodzieńcem, 
który za 4 dni przedtem przygotowany byl do 
sessyi. Doświadczenia udały się. wyjąwszy mu­
zykalnej extazji. CianardeUi objaśnił, że to jes t 
prosto zadanie mniej lub więcej przydłuższej mi­
micznej nauki. Igły również przesuwano mło­
dzieńcowi przez rękę wyżej łokcia jak  u Luizy. 
Symptomata były też same, z tą  różnicą źe u Luizy 
pokazały się ledwie widoczne ślady krwi, kiedy 
u tego subjekta w ystąpiło jej kilka kropel. Jeden 
z doktorow  mniemał źe w tym ostatnim razie mogła 
bydź obrażona jakakolw iek mała arterija. Z resztą 
jak  u niego tak i u  Luizy ślady krw i prędko zu­
pełnie zniknęły.

Potem przystąpiono do jasnow idzenia, Luizie 
po pięciu próbach nie udało się. Guidi i dokto­
rowie zgodzili się źe to mogło zaleźyć od wewnętrz­
nych przyczyn. Cała rzecz, źe Luiza na ten raz 
nie była w naleźytem usposobieniu. Następnie 
CianardeUi magnetyzował przecudną swoją Elizę , 
i ta była trochę szczęśliwszą. Doświadczenia za­
cząwszy od 7 wieczorem, skończyły się o 2 go­
dzinie po północy.

Oto co powiada o rezultatach tych doświadczeń, 
jeden z przytomnych tam lekarzy. nCianardellt 
inial zamiar wykonać bez magnetyzmu to, co Guidi 
uczynił za pomocą magnetyzmu. Czy sprawdził 
zadanie swoje lub też nie? odpowiem źe sprawdził. 
Jeżeli zostawiemy na stronie objawy oczu, zauwa­
żane u Luizy, jeżeli weźmiemy na uwagę źe wielka 
różnica w elfektach musi wypływ ać od różnicy 
płci dwóch subjektów; że Luiza cudowny magne­
tyczny siużet, dawno przyuczona do tego rodzaju 
doświadczeń, znana już z nich w rozmaitych salo 
nacli a naw et i na scenie, źe nakoniec żeński nie 
magnetyzowany subjekt który CianardeUi chciał 
przedstaw ić, zląkł się publiczności; i wyszedł 
z sali; musimy dojść do tej konkluzji, źe objawy 
wywołane przez Guidi za pomocą magnetyzzmu 
i te jak ich  dokazał CianardeUi bez magnetyzmu 
przez przybliżenie są jedne i też same. Jeżeli mię 
więc zapytają co myślę o zwierzęcym magnetyzmu 
i cudownych jego objawach? odpowiem położyw ­
szy rękę na sercu, źe bardziej niż kiedykolwiek 
przekonany jestem, iż fenomena zdziałane nad ma- 
gnetyzowanemi osobami, są skutkiem w ychow a­
nia, wyuczenia długich i chorobnych doświadczeń 
i niepospolitej zręczności. A nie zważając na to 
źe szanuję każde cudze zdanie, szczególniej jeżeli 
je s t objawione z miłością dla nauki; muszę jednak  
wyznać, źe odbyte doświadczenia nie utw ierdziły 
mię w  zwierzęcym magnetyzmie «

Sprawozdanie o tem posiedzeniu, sporządzone 
według formy przepisu wszystkich uczonych p o ­
siedzeń, rozpublikowano w Turyńskich gazetach. 
Sekretarz Kommissji ze swojej strony  dodał na­
stępną uw agę: »Doświadczenia tych panów  za­
miast coby miały dowieść źe magnetyzm istnieje, 
dowiedły przeciwnie. N iejeden  z nas przyszedł tu  
z niejakąś u fnośc ią , a wyszedł z całkow itą nie­
wiarą! «

Tymczasem Guidi do tąd  nie w jednych  tylko 
W łoszech słynął za doskonałego professora Ma­
gnetyzmu, i zbierał wszędzie obfitą daninę uwiel­
bienia i pieniędzy!... Co to teraz zaśpiewają Ma- 
gnetofil i światło Magnetyczne? Nam szkoda naj­
więcej Luizy i Elizy! Bo co do magnetyzmu, nic 
się jemu złego nie stanie. J. I,.

~  SCJWACT M .C  
POD ST 0 LI WIELKI LITEWSKI.

( C i ą g  d a l s z y ) .
P ac chociaż płakał śmierci księcia hetm ana,



przy  młodym przyjacielu swoim był daleko je ­
dnak swobodniejszy. M ajątek radziwiłłowski był 
jak b y  jego własnym  majątkiem, brał ile chciał pie­
niędzy, a książę K arol ani się razu nie skrzywił 
na niego: serce i kieszeń miał dla pana podstolego 
zawsze otwarte. Dobrze się więc działo Pacow i i 
ztąd  nic dziwnego, źe o wpływ nad księciem K a­
rolem był bardzo zazdrosny. Panie kochanku 
miał dużo serca, ale niewiele rozumu i dla tego 
zawsze musiał- mieć swoich ministrów, k tórzy  o 
wszystkiem  w Nieświeżu stanowili, a mianowicie 
o spraw ach politycznych. Ze tych  doradców  by­
ło wielu, Pac zawczasu sobie względem nich na­
kreślił pew ną politykę. Główna rzecz była, trzy ­
mać tych  w szystkich panów zdaleka od księcia, 
tak  żeby sam został na placu jak o  jedyny i dla 
tego konieczny. Dalej rozlewał się w nadzw yczaj­
nych pochlebstw ach dla Radziwiłła, chociaż z nim 
przestaw ał zupełnie na braterskiej stopie. Opowia­
dają ztąd charakterystyczną anegdotę. K iedy 
książę jakoś w pierw szych chwilach po śmierci 
Augusta III baw ił kilka tygodni w dobrach swo­
ich Niechniewiczach, według dawnego zwycza­
ju , codzień znajdował się z całym dworem inęz- 
kim na mszy świętej (bo jako  rozwodnik, żeńskie­
go nie miał), a potem sam za wszystkiemi śpiewał 
na  całe gardło godzinki o Niepokolanem Poczęciu 
N. Panny. Otoż opowiadają, że kiedy tam  p rzy­
chodziło do słów: »Spraw uj senatorskie rady,'< 
wszystko co żyło klęcząc w ławkach, obracało się 
na te słowa ku miejscu gdzie śpiewał książę i biło 
pokłony wojewodzie wileńskiemu. Był to koncept 
Paca, k tóry  się wielce młodemu Radziwiłłowi po 
dobał.

To było także źle, że hulaszcze życie jak ie  od- 
daw na pan podstoli na nieświeżskim dworze pro­
wadził, zabiło w nim rozum: modlił się o senator 
ską radę do Najśw. Panny, a sain już żadnej nie 
umiał dać rady. Byli jednak  na dworze radziwił- 
łowskim dwaj rozumni ludzie, którzy dobrze pil­
nować mogli polityki i honoru domu książęcego: 
o księżniczkę nie konkurowali, bo i nie mogli sta­
rać się o jej rękę, a jeżeliby coś sami i urw ali ze 
skarbów  radziwiłłowskich, to wszakże książę nie­
równie więcej tracił przez niedozór, to przecież 
nieżałował kieszeni i rozrzucał pieniądze. Zresztą, 
można się było o zupełny nierząd i upadek, a nie 
o ład  i dochody przy nich obawiać. Ale jednego 
z nich, Bohusza, pozbył się sam książę, bo już wy­
trzym ać nie mógł z dumnym podwojewodzytn wileń­
skim. Drugi, stolnik brzeski Matuszowie, sam się 
nicnarzucał. Pac był rad  niezmiernie temu, że się 
już  raz przecie skończyło z tym przeklętym Bohu­
szem, a drżał na samo wspomnienie stolnika brze­
skiego. Teraz więc został sam jeden przy księciu, 
to praw da, ale i to praw da, że wszyscy niemiło­
siernie kradli skarb, a o przyszłość nikt się nie 
troskał, chociaż nadchodziły chmury. Ani Pac, 
ani Abramowicz, kasztelan brzeski a daw ny bar­
dzo przyjaciel radziwiłłowskiego domu, osobiście 
obowiązany wdzięcznością księciu hetmanowi, 
nic a nic o wojewodę wileńskiego niedbali, — na­
wet kasztelan, k tóry  niegdyś na trybunałach tak  
dzielnie powstrzym yw ał napór księcia kanclerza i 
wołczyńskich jego kruków.

P an  Bóg sam wie po jakiem u tam szło w tych 
Niechniewiczach. Czas był wielki, żeby książę po­
m yślał o sobie, bo wielka machina mogła się oba­
lić na niego, a tam jak b y  nic, dzień po dniu, noc 
po nocy Radziwiłł z Pacein dokazywali, strzelali, 
ja k  w ichry latali konno i tęgo pili. Była z niemi 
razem i księżniczka Teofila: i u niej schadzki co­
dzień i codzień pijatyka. K iedy książę raz wyje­
chał na łowy, a klucza od piw nicy nie znaleziono, 
Teofila rozbiła siekierą szafę, jak  niegdyś Jadw i­
ga bramę zamkową i fiasze z tryumfem stawiała 
na stole. Podstoli upiwszy się, nabierał jakoś re­
zonu i palił koperczaki do księżniczki, to jest wiel­
kie praw ił jty niedorzeczności, które ona znosiła, 
bo przyw ykła już do scen podobnych i do szla­
checkiej rubaszności, po śmierci ojca. Raz dobrze 
podchmielony, biegając na koniu po dziedzińcu 
niechniewickim, przybiegł Pac do księżniczki i 
z cholerą począł się domagać u niej o deklarację ręki, 
ale panna już inne romanse m iała na myśli, więc 
odpowiedziała jakoś z pogardą czy z lekceważe­
niem: Pac złajał j ą  szpetnie za to i odjechał. Bo 
to już  wtenczas pomiędzy niemi nie było wcale 
m iłosnych korowodów i oboje praw dę sobie w o- 
czy powiadali. Ale podstoli znowu po chwilce za­
tacza na koniu przed księżniczkę i strzela do je j 
korków  z pistoletu. Panna się przelękła, bo to by ­

ło tak  nagle, rozpłakała się, a  potem zemdlała: du- j ROZBIORY: Opis  s t a ty s t yc z n o - go s po d a r s k t  i ó b r  Karwosieki 
Żo nad  nią pracowali ksiądz Kuczewski i drudzy, 1 w p owi ec i e  L ipnows k i m p o ł o ż o n y c h ,  p r zez  Franc i szka  K o -

Iżeby się jako  tako uspokoiła. Ale potem już ani weź 
nie dała sobie mówić o podstoliin. K iedy przyszła 
do siebie, kazała zaprządz piękną swoją taradajkę 
i wsiadłszy do niej z garderobianną faw orytą, 
w yjechała w  pole unikając Paca. Księżniczka wte­
dy utrzym yw ała swoją niepodległość li tylko śmia­
łą  postaw ą swoją w obec brata, k tóry  na nią dłu­
go i napraw dę dąsał się za to, że tak  zwłóczyła 
małżeństwo z podstolim: dla tego też i Pac był 
względem niej zuchwalszy, bo wiedział o gniewie 
księcia wojewody na siostrę; a jakże nie miał wie­
dzieć, kiedy się obadwaj razem na nią zmawiali, 
żeby raz skończyć? N aturalnie Pacowi pilno by ­
ło, bo ja k  miał kredyt teraz u  księcia Karola, tak 
po weselu mógł się spodziewać, że będzie zupeł­
nym panem w  Nieświeżu. Otóż kiedy księżniczka 
wyjechała w pole, podstoli już tam poleciał przo­
dem i spotkaw szy księcia wojewodę, razem n a­
przeciw niej obadw aj jechali. Książe podchm ielo­
ny  chciał sobie zabawkę zrobić z siostry, a źe ta  
zlękła się strzału już w pałacu, tu taj za karę na 
polu jeden  i drugi po kilka razy do niej strzelili. 
Jechała księżniczka w salopie: po tej próbie salo­
pa w yglądała na rzeszoto, bo naturalnie ślepe by­
ły naboje. Drugi raz książę powziął zamiar siostrę 
okuć i posadzić do więzienia. Jednem słowem — 
formalne tam  piekło b y ło : rozgardjasz, obraza 
Pana Boga, a nikt o przyszłości nie myślał.

Gorliwi i jasnow idzący przyjaciele ostrzegali 
księcia jeszcze przed śmiercią k ró lew ską, żeby 
się stara ł wytłómaczyć przed Rossją, z potw arzy 
jak ie  na niego z W ołczyna rzucano: mówiono tam 
np. źe książę dokucza szlachcie, że je s t oppresso- 
rem wolności, że Litw a cała gotowa udać się prze­
ciw niemu do konfederacji. Te przestrogi leciały 
ja k  groch na ścianę i nierobiły żadnego wrażenia, 
a to przez intrygi obudwu Paców. I  podstoli i sta­
rosta  ziolowski nie zgadzali się na ten krok.

Pan podstoli jednak  był niespokojny względem 
przyszłości, chociaż się z tein pilnie ukryw ał 
przed drugiemi: dziwne przeczucia nie pozwoliły
mu zasnąć spokojnie i szeptały w  ucho: >ijutro nie 
tw oje.« Chcąc coś przecie zrobić i zabezpieczyć 
się jako  tako od nadchodzącej burzy, zbliżył się 
do M assalskich i popierał ich stronę u  księcia w o­
jewody. M assalscy dotąd dla swoich widoków 
chętnie służyli księciu kanclerzowi litewskiemu, 
ale teraz troszkę dla niego zobojętnieli i żądali rę- 
kojmji. W  tym celu niby to zaczęli traktow ać o 
zgodę z Radziwiłłem. Podstoli dał się opętać bi­
skupowi wileńskiemu i mimowolnie służył cudzej 
ambicji za narzędzie.. Zdawało się mu, źe kiedy 
Nieśwież stanie po jednej stronie razein z hetma­
nem lit. i biskupem, pewnem ich będzie niezawo­
dne zwycięztwo. Podstoli miał koniecznie posło­
wać na konwokację, chciał też innych swoich po ­
krew nych Paców, starostów  ziołowskiego i wilej- 
skiego, porobić posłami i uroił sobie, że nie po­
trafi tego dokazać bez M assalskich, a nie racho­
wał na to, źe kanclerz lit. i Flemming nie wcho­
dząc w zgodę, mogą wolnie działać, ciągnąc 
wszystkie korzyści z sojuszu M assalskich z R a­
dziwiłłami.

Na Nowy rok znajdował się podstoli z księciem 
wojewodą w  Białym stoku, gdzie zagajono nara­
dy o Rzpltej: czego się ma trzymać, ja k  sobie na­
dal ma postępować? Brzydkiego figla w ypłatano 
tu  Pacow i, bo przez instancję hetm ana Branickie- 
go pogodzono księcia K arola z Bohuszem: dla
przyszłego szw agra pana z Nieświeża był to cios 
zbyt okropny, to też dąsał się i ciskał bezustan­
nie, znienawidził doradców i przyjaciół radziw ił­
łowskich. K w aśny hum or psuła jeszcze okolicz­
ność, źe z Massalskiemi się nie wiązało jakoś. 
W ybiegł więc Pac z księciem z Białego stoku, 
niby to powracając do Nieświeża, ale po drodze 
hulali i pili na fantazję po miasteczkach: co krok 
to kielichowe parady, to kochajm y się, tę  w iwaty. 
Przylecieli do Nieświeża, do którego niedługo i 
Massalscy zawitali, niby to po świętej zgodzie ma­
jąc  razem układać sejmiki przedkonwokacyjne. 
Biskup wileński był nad spodziw grzeczny i na 
wszystko przyzwalał: podstoli nie posiadał się 
więc z radości, bo w szystkich swoich braci już 
wypromował na poselstwa.______________ (dm .)

"  U O i l E  S I E N I Ą .
W t ych  dn iach  wys ze d ł  Nr  1 t o m u  XXX fl& O C Z Ili-

ków gospodarstwa krajowego, o b e j ­
muj ący  n as t ę p u j ąc e  p rz e d mi o t y :  ROZPRAWA.  OPISY i

p e rc zy ń sk ie g o  ( dokończen i e) .  K o ng r es  eko no mi cz n y  w B r u -  
xcllj ,  przez A. h r  Z. P ro j ek t  kanal izacj i  m i ę d zy m or z a  Suez,  
p r zez  W t. G. Kilka u w a g  o dzi e rżawie  wieczystej  i d ł ugo l o-  
tniój,  z p o w o d u  og ło s z on yc h  w tym p r ze d mi oc i e  przez p a ­
na Augus ta  I le ilm a n a  a r t yku ł ów,  p r zez  L. G. ROZMAITO­
ŚCI i KORRESPODENCJE:  Ur oczys t e  o t wa r c i e  szkoły ro l ni -  
czćj  w Dubł anacb .  0  żn i wi arkach ,  p r zez  Pawł a  K a c z y ń s k ie ­
go. Me toda  do  tuczeni a  b yd ła  na  rzeż na folwarku C i r e n c e ­
s t e r  p r zy  ins tytucie  a g r o no m ic z n y m u ży wa n a .  Wi ad o m oś c i  
h and l owe ,  p rzez  II. T- (Nr  8 . __ ),)

R ad a  o p ie k u ń c za  z a k ła d ó w  d o b ro c zy n n y c h  p o w . W ie lu ń ­
sk iego , z a wi a d a mi a  n inie j szćm,  iż w dn i ach  19 ( 31 )  S t y c z ­
nia i 9 (2 t)  Lutego r. h. o d b ę d ą  się w m.  Wieluniu bale.  n d  
korzyść  szpi tala m i e j s c ó w e go . —  Trezydojący W. P s a r s k i .—  
Sekre t a rz ,  W. Ł ą ck i

Magistrat miasta Warszawy—wz a ­
s t os owan i u  się do p r z e p i s ó w  l o m b a r d o w i  s ł uż ących ,  p o d a j e  
do  w i a d o m o ś c i  publ icznój ,  a mi anowi ci e  o so b  i n t e r e s o w a ­
n y c h : — Że l icytacja na fanty w l omb a r dz i e  zas t awione ,  j ako  
to. s r e b r o  r óżnego gatunku  i r oz ma i tyc h  ksz tał tów,  b ry l an ty ,  
pe r ły ,  zegarki ,  suknie  i biel izna,  i wszelkiego rodzaju kosz ­
t ownośc i ,  k tórych wł aś ci c i e l e  w ozna c z on y m ostatecznie,  ter ­
minie n iewykupi l i  lub p r o l o n g o w a ć  zaniedbal i ,  r oz p o cz n ie  
s i ę  w dniu 19  lutego (3 marca )  r. p. i aż d o  czasu  z u p e ł n e ­
go ich wy p rz e d a n i a  c o d z i e n n i e  wy j ąws zy  dni  świą t eczne  i 
niedzielne od  godziny 9ś j  z r ana  do ł śj w po łu dn i e  w z w y ­
kłym lokalu l o m b a r d o w y m  w r a tuszu  g ł ó w n y m  o d b y w a ć  się 
będzie  Życzący wi ęc  nabyc i a  sob i e  r ze c z o n e  p r zedmi ot y ,  
w mie j scu  i czas ie wyżćj  o z nacz onym,  a z akup i one  fanty  
za r aź  po  p rzyb i c i u  k up n a  s r e b r e m  lub bi le tami  b an ko we mi  
płacić,  2) Że t e r min  os t a t e czny  do  wy kup i en i a  lub p r o l o n ­
g owa n ia  wz mi a n k ow a n y c h  fantów s r e b r n y c h  i złotych n a j -  
dalój  do d n ia  8  ( 2 Oj s tycznia  1 8 5 7  r. i nnych  zaś do  dnia 
5 8  s tycznia  (10 lutego)  t. r. o z nacz onym zos tał .  . Dla t ego  
in t er esowan i ,  a mi anowi ci e  właśc ic ie le  t akowych  p r zed  u -  
p ł y w e m  p o wy ż s ze g o  t e r mi nu  do kassy l o m b a r d u  o w y k u ­
pieni e  ł ub  p r o l on g o w a n i e  zgłos ić  się są  obowi ązan i ;  fanty  
wsze lk i e  po dzień  2 0 g r ud n ia  (1 stycznia)  1 8 5 t j 2  r. zas t a ­
wione,  b e z w a r u n k o w o  wy kup i one  by ć  winny ,  inaczej  s p r z e ­
daży na l icytacj i  n i ezawodn i e  u l egną .  3) Źe ws zyscy  n i e w y -  
kup iwszy  d o t ąd  fantów swoich  w czas ie  w ł aś c i wym,  mimo 
n in i e j sze go  ogłoszenia ,  na wł as ny  in t e res  tyle s t aną  się o -  
bojętni ,  że nie  b ę d ą  ko r zys t ać  z czasu  wvżćj  o z n ac z on e g o  
do  wykup i en i a  l u b  p r o l o n g o w a n i a  z a s t a wi on eg o  fantu,  a 
mi anowi ci e  którzy t a ko we g o  wy ku p n a  p r z ed  dn i em 8 (50 )  
s tycznia r.  p.  co do  w y r o b ó w  zlo tycb  i s r e b r ny c h ,  a p r z e d  
d n i em  2 8 s tycznia  ( łO  lutego)  t. r.  co do i nnych  n i e d o p e ł -  
nią,  sami  sob i e  winę  p r zyp i szą ,  gdy  zas tuwione  p r zćz  nieb 
fanty złote i s r e b r n e  n i e t r zymaj ące  p r ó b  p r ze p i sa nyc h  n i e ­
z a w o d n i e  w wy konan i u  art .  3 NAJWYŻSZEGO ukazu z dnia  
10 ( 2 2 )  Kwietnia  t 8 5 l  r. o z a p ro wa d z e n i u  w Kr ól es t wi e  
j e d n o s t a j n y c h  p r ó b  złota i s r e b r a ,  oraz  art .  2 9  z a p r o w a ­
d z a j ą c e g o  w t ym celu p r o b i e r n i e  p r zy  menn i cy  Króles twa ,  
te jże me n ni cy  do  s topienia ,  a za r az e m w  zamian  za g p t o -  
wiznę  po  c e n ac h  jćj wł aś c i wyc h  ods t ąp ione ,  a i n n o  na l icy­
tacji  w l o m ba r dz i e  s p r z e d a n e  zos t ana .  i )  Ażeby s i ę  nikt  
z o só b  i n t e r e s s o wa n y c h  n i ew i ad om oś c i ą  o n i n i e j s i ćm o b ­
wieszczen iu  w y m ew i u ć  nie mógł ;  t akowe  przez p i - m a  c za s o ­
we,  j ako  to; Gaze tę  Rządową,  Pol icyjną,  War sz aws k ą ,  Co­
dzi enną,  Kronikę.  Ku r j e r a  War sz awsk i ego ,  t r zykrotn i e  do. 
w i a d o m o ś c i  publ icznój  pod a j e ;  n i emni ć j  przez  p rzy l ep i en i e  
d r u k o w a n y c h  egz e mpl ar zy  o ne g o  w mie j scach  publ i cznych  
i o b wo ł an i e  po  mieśc ie  pr zy  o dg ł os i e  t r ąby  o g l osz on e m z o ­
s tanie .  —  Warsz awa ,  dnia 8 (20)  Grudnia  1 8 5 6  r. —• P r e ­
zyden t ,  r zeczywis ty  r ad ca  stanu,  A n d ra u it. — Naczelnik kan-  
celarj i ,  Luceński (Ner  3 6 . — 3.)

PRZYJECHALI 0 0  WARSZAWY
B iernacki. Stan.  ob.  z U-  

szczyna n r  t t 4, B oga tko  
E dw  ob.  z S i emi ąt kowi e  nr  
5 8 5 ,  C ielecki Zdz i s ł aw ob.  
z S i ec i eń  n r  6 3 4. C eliński 
Kons t .  ob.  z Pap ro t n i  n r  4 14,  
Ciec.homski Lud.  ob .  z Cio- 
ć h o m i c  n r  5 8 4 ,  D obiecki 
Eust .  ob.  z Ł o pu sz n a  n r 6 0 1 ,  
G a d o m ski Ceząrjusz o byw.  
z Sk a r r n i c  n r  6 2 5 ,  J a b ło ń ­
s k i  A d am ob.  z Pn i ewa  n r  
5 7 0 ,  ks. M ieczko w sk i  Kazi. 
p l eb an  z Kazimierza nr  5 8 5 ,  
N iem o je w sk i Lud.  ob.  z Ra -  
dys z ewi c  n r  4 1 4 ,  P r u s z y n -  
s k i  Ign.  ob.  z W o ł y n i a  n r  
GOI,  S ta d n ic k i  S e w e r y n  ob.  
z Skrzynki  nr  6 3 4 ,  T rzc iń sk i  
F ran .  ob .  z Chmieln ika  n r

5 7 0 ,  C w ia r tk ie w ic z  Zofja ob.  
z Kr akowa  n r  1 5 7 4 ,  G rille  
Wiktor  i nżen i er  z P ar yża  n r  
4 1 4 ,  Ł e m p ic k i  Ar t ur  o b y w.  
z Paryża  n r  4 t 4, P is a r z e w -  
sk i  A d a m  ob .  z Pa ryża  n r  
7 3 3 ,  P o p ie l  Wra c ł aw  o b y w .  
z Krakowa  n r  1 0 6 9 .  

WYJECHALI z WARSZAWY 
B lu m er  Jan  ob.  do Janek.  

B o sk i Ma u r .  ob .  do  M a g n u­
szewa,  B a liń s k i  Ant  ob .  do  
Lubl ina ,  L esie w sk i Wa l e r y  
ob.  do B ł aż e j e w i c , L e d u ch o -  
w sk i  Józef  hr .  do Po l inowa 
Ł u szc ze w sk i  R omua l d  obyw 
do Nieznanowic ,  O rło w sk i  
Atanazy ob.  do Demb i ne k ,  
P a s ła w s k i  Wład.  o b y w .  do  
S ł o m ma ,  P o ż m a k  pu łko .  do  
S ł o n i m a .

T EA TR  W IELK I. Dziś: Drugie przedstawienie 
p. W iljalba Frikiell.— Chce sobie pochulać.— Jutro  
na żądanie Faworyta.

Do dzisiejszego N ru Kroniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowej 
Numer 3ci.

W  drukarni  J. ,  Unger.  —  Wolno drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 7 (19) Stycznia 1857 r. —  Starszy cenzor,  F. Sobł&stcin/iskt*

t


